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B» ,(łli6> Narodu wynosi:

W Krakowie: rocznie kor. 
RJ-— kwartalnie kor. 8-— 
niesięcmio kor. 2*70, za od 
neszon-edOkal. miesięcznie. 
Adres Redakcji: Garbar­

ska 7.
Telefon Nr. 309.

Wydanie pfudniowe.

Przedpłata
na „Głos Narodu14 wynosi. 
Na prowincji: rocznie kor: 
40 —, kwartajilie kor. JO — 
miesięcznie kor. 340. Za 
granicą: kwartalnie"? kor.
13—, rocznie kor. 5 2 —. 
Adres Administracji: Gar­

barska 5.
Telefon Nr. 309.

Numer pojedynczy na pro­
wincję 16 hal.

Ogłoszenia (insferaty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowym „Głosu Narodu14 przy ul. Szewskiej t. 13, (tymczasowo wchód -dc biura 
hacratowugn od ul. Jagiellońskie] I. 5) pod zarządem p. Ignacego Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 

en-y Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 8C hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmnje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmann». 
w Wiednia Haasen.tein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, B. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C Adam

rue de Varenne 38, Societe Mutuelle de Publicite, A. Lorette directeur, rue Coumartin.

Np. 4. Kraków, Sobota ttnia 5 Stycznia 1901. Rok IX.

Jutro, w nieozielę, o godzinie •  zrana każdy 
prenmoerater „Głosa Naroda* i rzyna pierwszy 
kogi iroczny anMor aiodziolaogo Hnotr oanogo

„llosu literaekiegi i spiłicznip",
który stało co Risdzlelf dor«szaay jsst bszpła- 
tale wszystkiM naszyai akoaenteM.

PrenaaMraterewie abonająey dzioaalk z rez- 
■oszoalon, otrzyaau go powinni wszyssy najpóź­
niej da godziny wpół do 1# zrana. PraaaMtra- 
to. nwio edbierajjąoy dzlaanlk w Adnialatraojl 
(Garbarska, 7) : mibcą się zgłaszaó pa nnmor 
taraz a gadz. •  zrana, nL później jsdnak, jak 
do godziny IG przed peładnlem, gdyż o tej po­
n o  lokal Administracji za względn aa święta 
zottaalo zamknięty.

C O  Ż Y C I E  N I E S I E .
I T W A G I

Wybory z wielkiej własności za kilka dni. 
Koło polskie odrodzone, odświeżone, z zupełnie 
noyrycb w znacznej części złożone lndzi, stanie w 
Wiedniu, aby przedstawiać wolę naszego kraju 
w  parlamencie krajów koronnych monarchii. — 
Rzecz Ja 4 -dziwna i do.iyó uutoa, że w tak wa- 
imej jak dzisiejsza chwili, w y b o ry  o d b y w a ły  się 
tylko pod hasłem „solidarności Koła14, hasłem 
sztucznem, dotyczącem taktyki, a rzuconem przez 
ouie strony jakby nmyślnie dla zamaskowania 
właściwych tendencyj walczących stronnictw. — 
W całem państwie zwrócony jest wzrok wszyst­
kich na Koło Dolskie; ministrowie i przywódcy 
stronnictw z biciem serca zapytują, jakie stano­
wisko zajmie nowe Koło wobec wielkiej walki 
rześko-niemieckiej, bo wprost od stanowiska Ko­
ła w tej sprawie zależy dalszy bieg i rozwój wy­
padków w państwie. A tymczasem u nas wybor­
cy prawie nie interesują się tern, jak kandydaci 
zapatrują się n a  sprawę tej walki, po której 
stronie zamierzają stanąć, czy popierać chcą da- 
lej szaloną i hańbiącą nas politykę Rapaportów, 
Jaworskich i Rutowskich, czy też złączą się z 
Czechami dla wspólr ej z nimi walki o przyszłość 
i charakter państwa.

Mniemaliśmy, że przynąjmniej wyborcy wię­
kszej własności, którzy przecież powinni być po­
litycznie najdojrzalsi i jedyna jako tacy chyba, 
mąją nr.zwykłe przywileje wyborcze, zechcą się 
żywo zainteresować właściwą platformą wybor­
czą, jaką jest kwestja sprawiedliwości narodo­
wej i urządzenie państwa w ten sposób, aby jej 
stało się zadosyć. Niesuety- -zaledwie w jednym 
okręgu nowosądeckim wre walka, mająca chara­
kter zasadniczy o tyle, że zwraca się przeciw 
kandydatowi prononsowanemu o niesympatycznym 
kierunku.

Gdyby n nas było inaczej niż jest dziś, gdy­
by nie ".'Stfła oburzająca obojętność dla spra­
wy publicznej, przed wyborcami szlacheckimi 
nie śmiałby się z pewnością pojawić żaden kan- 
dyu&t, któryby nie oświadczył

1) że na tąpić mnsi stanowcza zmiana w kie­
rownictwie Koła i w kierunku, w jakim go do­
tąd prowadzono;

2) że nżyje wszystkich sił do naprawienia 
" "Todnego błędu, jakiego dopuścił się Jawor-

-tki zrywając związek autonomicznej prawicy;
3) że będzie pracował nad wytworzeniem 

zwartego i solidarnego szeregu ze wszystkich 
Słowiańskich pocłów Izby, a to dla uratowania 
Austi^i przed niemieckim charakterem, jaki iei 
grozi; J J

4) że wiLczyd będzie wszelkiemi dozwolone- 
zri 1 możliwemi środkami wraz z innymi nosła-

mi słowiańskimi przeciw zaprowadzeniu ustawo­
wemu niemieckiego języka pośredniczącego, jako 
przeciwko krzywdzie i zniewadze dla ideniemie- 
ckich Indów Austrji, oraz jako przeciwko zgnbie 
Austrji;

5) że będzie pracował nad przekształceniem 
konstytucji austrjackiej w ducbu federacyjnym, 
przy odpowiedniem zabezpieczeniu praw naro­
dowych mniejszość:' w drodze zasadniczych 
ustaw państwa i przy odpowiedniem odszkodo­
waniu finansowem Galicji za krzywdy wyrzą­
dzone jej w poprzednich okresach dewastacyjnej 
w niej gospodarkij;

6) że nigdy nie będzie prowadził takiej po­
lityki utylitarnej, któraby pozwoliła zapominać 
o honorze narodu, o jego moralnych zobowiąza­
niach i o jego dziejowem przeznaczeniu i po­
słannictwie.

Czy który kandydat większej własności zdo­
będzie się na takie oświadczenia — nie wiemy. 
Czy jednak nie zażądają ich nigdzie narodowi, 
politycznie dojrzali, obywatelscy wyborcy?

Na pobojowisku wczorajszej rozstrzygającej 
bitwy w obecnej kampanji wyborczej, leżą strzępy 
odezw wyborczych i komentarzy dzienników, ma­
jące przedstawić w „prawdziwem świetle44 do­
niosłość wczoraj dokonanych wyborów. Światło 
to, bijące z latarń dziennikarskich, jest tak ró­
żnokolorowe, że aż mąci się w głowie, gdyż ka­
żdy organ usiłiye przedstawić wynik wyborów 
na swoje kopyto, w zamiarze bałamucenia opinji 
publicznej dla swojej koizyści.

W takim razie najlepiej wyświetlają prawdę 
liczby. Wczoraj wybrano 50 posłów z kurji po- 
wszeennego głosowania. Wybrano: 15 Ciuchów 
(9 Młodoczechów, 5 ze stronnictwa narodowych 
robotników, 1 z czesko-katolickiego stronnictwa), 
5 antysemitów, 5 Słoweńców, 4 z katolickiego 
stronnictwa ludowego, 5 schóuererowców, 2 z nie­
mieckiego stronnictwa ludowego, 2 niemieckich 
„ludowców44, 7 socjalnych demokratów, 1 Włocha, 
przy 4 wyborah uzupełniających (Wiedeń, Tryjest, 
Berno i Dolna Austrja). W porównaniu do wy­
borów z r. 1897 przedstawia ei« obecny wynik: 
socjalni demokraci stracili w Czechach 6 man­
datów, w tern obydwa w czeskiej części krajn, 
na Morawji ,1, w Styrji 1, razem 8 ; natomiast 
zyskali na Śląsku (Opawa) 1, zaś w Dolnej Au­
strji 3, razem 4, zatem ogółem stracili wczoraj 
4 mandaty. Czesi zdobyli 3 mandaty, 1 zaś stra­
cili, zatem mąją o dwa mandaty więcej, schone- 
rerowcy zyskali 4 mandaty, antysemici stracili 3, 
Słoweńcy 1.

Z powyższego wynika, że wczoraj nawet li­
czebnie najwięcej mandatów stracili socjalni de­
mokraci, chociaż radspodzianie uzyskali w Wie­
dniu 2 mandaty (przeciw Bielohlawkowi i Men- 
derowi), 1 w Dolnej Austrji, 1 na Śląsku (prze­
ciw Turkowi).

Drugiem porażonem stronnictwem są antyse­
mici wiedeńscy, którzy stracili w Wiedniu 2, 
w Dolnej Austrji 1, a w 2 okręgach V kurji 
przyjdą do ściślejszego głosowania (w Wiedniu 
Prohaska i dr Adler), w Krzemieniu (Krems) dr 
Gessmann i schónererowiec D»tz.

Zwycięstwo socjalnych demokratów w Wie­
dniu i Dolnej Austrji nie jest w stanie zrówno­
ważyć ogromnej ich klęski w Cze hach. Dotych­
czas, wraz z Daszyńskim, mają oni razem 8 man­
datów, a w najpomyślniejszym razie mogliby 
posiąść jeszcze dwa przy ściślejszych wyborach, 
trk że co najwięcej, mogłoby ich zasiadać w 
parlamencie 10, zatem efektywni, strata 5 man­
datów — 33 '33°/0. Prawdopodobnie będzie ich 
tylko 9.

Przyczyny porażki antysemitów wiedeńskich 
należy szukać w „deutsche Gemeinburgschaft*, 
z którą razem nie szk, a więc narazili się Niem­
com, i z którą zerwać nie mieli odwagi. Czesi 
więc wiedeńscy, którzy solidarnie stali przy

Luegerze, odpadli teraz w znacznej części od 
niego, a to właśnie stanowi ubytek głosów anty­
semickich w Wiedniu przy wczorajszych wybo­
rach. W wiedeńskim 2 okręgu wyborczym V kurji 
otrzymał cz f̂k:' kandydat prawie 1000 głosów, 
właśnie te, które brakły antysemicie Prohasce 
do pobicia Adlera przy pierwszem głosowaniu. 
Przy ściślejszem głosowaniu rozstrzygają Czesi, 
czy Prohaska lnh Adler będzie wybrany.

Przyczyna porażki socjalnej demokracji jasna. 
Stronnictwu gospodarczemu nie wolno robić burd 
obstrukcyjnych na spółkę z Wolfem i a priori 
uniemożebniać cz; mość parlam°ntarną, zamiast 
walczyć o polepszenie bytu lud-i pracującego i 
o wymiar sprawiedliwy praw narodowych, wal- 
czyć*na pięście znowu w spółce z Wolfami prze­
ciwko wymi irowi tych praw, chociażby w formie 
rozporządzeń językowych.

L I S T Y  Z  C Z E C H .
P R A G A , 3 stycznia.

Ostatnie godziny wieku XIX i pierwsze XX  
obchodzono w Pradze, oraz w całym kraju bar­
dzo uroczyście Niemcy bawili się ochoczo, urzą­
dzając swoje „Silvesterabende“. Czesi natomiast 
spędzali pamiętną noc dwóch wieków na powa­
żnych rozmowach, roztrząsając dzieje ubiegłego, 
nie zbyt dla ich ojczyzny pomyślnego stulecia. 
Ostatniego grndnia miało miejsce w wielkiej sali 
mieazczańskiej Besedy uroczyste zebranie, na 
które przybyło wielu dostojników, między nimi 
ks. arcybiskup Skilensky i hr. Schoenborn. To­
warzystwo śpiewackie „Hlahol“ odśpiewało cho­
rał Czechów i pieśń: „Beże Wielky, Boże 
Wszech.14 O znaczeniu wieku XX mówili pp. 
J. Szolle, rektor seminarjum ks. ar Kordacz, 
pani Melicharowa. Po odczytach, deklamacjach 
i śpiewach odbył się współ a v bankiet. Popołu­
dniu odbyły się w kościele Marjackim na Tynie 
uroczyste nitszpory z błogosławieństwem Najśw. 
Sakramentem; między obecnymi zauważyłem 
prezydenta miasta dra Srba w otoczeniu człon­
ków rady miejskiej. O północy w przepełnionych 
pobożnymi kościołach parafjalnych i klasztor­
nych odbyły się Msze uroczyste. W kościele ks. 
Redemptorystów, św. Kajetana był na Mszy se- 
kularnej marszałek, Jerzy Lobkowitz z całą ro­
dziną, oraz hr. Wojciech ScLjenborn. Na Hrad­
czanach, w kościele zamkowym św. Wita odpra­
wił l b  m. Mszę poutyiikalną książę-prymas.

W chwili, gdy piszę te słowa, odbywają się 
w całym kraju wybory z V kurji. Rządowi za­
leży na tem, aby weszło do parlamentu nie wie­
lu Młodoczechów; przeliczy się jednak w swych 
rachubach, gdyż na wyborach Młodoczesi źle 
nie wyjdą, mimo, iż w tej kurji występują też 
kandydatury realistów, socjalistów, robotników- 
narodowych i Niemców radykałów i liberałów. 
W Pradze rękawicznik Brzeznowsky (Młodoczech 
antysemita) ma dotychczas większość głosów i 
najprawdopodobniej odniesie zwycięstwo nad so­
cjalistą.

O uwarstwowieniu się stronnictw w przy­
szłym parlamencie, nic teraz naturalnie nie mo­
żna jeszcze powiedzieć. To tylko nie nlega wąt­
pliwości, że pod dzisiejszym sterem przyszła 
Rada państwa nie będzie mogła normalnie funk­
cjonować Rząd złożony (nie mówiąc o ministrach 
bez teki) z samy.h urzędników-centralistów, 
a związany z lewicą, nie będzie w stanie, gdy­
by nawet chciał, zaprowadzić ładu i pokoju w 
parlamencie. Po tem wszystkiem, co w ciągu ubie­
głego roku zaszło, nie ulega wątpliwości, że dr 
Koerber wraz ze swym gabinetem będzie musiał 
wkrótce ustąpić; nie wiadomo tylko dokładnie, 
kiedy to nastąpi. Pogłoski o objęciu steru przez 
hr. Fryderyka Schoenborna nie należy w obe- 
cnem położeniu zbytnio lekceważyć. Nadzieja 
wskrzeszenia dawnej prawicy nie jest jeszcze
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zupełnie pogrzebaną; wskrzeszenie tu nie było* 
bj moiliwem, gdyby prezesem Koła polskiego 
wybrano Jaworskiego. Doehodzą mnie wieści, że 
w miejsce Jaworskiego będzie wybranym Ko­
złowski lub Dzieduszycki.

Rada państwa ma być zwołaną na krótką se­
sję w ostatnich dniach stycznia; na pierwszem 
posiedzeniu będzie wybrany senior parlamentu. 
Prezydentem z wieku nie będzie już Roman Zur- 
kan, gdyż nie kandyduje; nie będzie też nim 
82 letni Proskovetz (powołany do Izby panów) 
ani 75 letni dr F. Roser, który obecnie nie kan­
dyduje. Godność ta dostanie się dr F. Weiglowi, 
który jest obecnie najstarszym z pomiędzy wy­
branych posłami, kandydatów, ubiegających się o 
mandat. Ciekawem jest, kto zostanie prezyden­
tem z wyborn. Panowie z lewicy czynią już te­
raz usilne zabiegi, by nie dopuścić do wyboru 
dra Fuchsa, a natomiast forsują całą siłą pary 
swego Baemreithera. Decydujący głos będzie 
przy tym wyborze miało Koło polskie; pytanie 
tylko, czy wybór prezydenta - centralisty uznają 
nasi wielcy „dyplomaci14 także za „konieczność 
państwową ?“ Czegćż bo to się nie można spo­
dziewać po galicyjskich autonomistach, okrzycza­
nych przed wyborami za kandydatów narodo­
wych!

W tutejszym „Klubie słowiańskim44 wygłosił 
niedawno sędziwy Rieger mowę, w której kładł 
nacisk na potrzebę solidarności między narodami 
słowiańskimi, opartej na zasadach prawdy i spra­
wiedliwości. Solidarność ta powinna istnieć, jak 
słusznie powiedział Rieger, głównie w dziedzi­
nie duchowej i być daleką od politycznych aspi- 
racyj agresywnych. Mowa patrjarchy narodu cze­
skiego wywarła na słuchaczach bardzo głębokie 
wrażenie i spotkała się z niemilknącym aplau­
zem mężów, należących do różnych obozów po­
litycznych. Słowa Riegera głośnem odbiły się 
echem w prasie rosyjskiej; najbardziej znamien­
na jest, co pisze znany wam dobrze Old Geltle- 
man w nr. 589 dziennika „Rassija44. Oburza się za­
tem, że Rieger potępił polityczny panslawizm, a 
twierdzi, że w oczach jego kulturalna wzaje­
mność słowiańska żadnego niema znaczenia (!), 
gdyż tej mogą szukać Rosjanie u bardziej wy­
kształconych narodów. „Pojmujemy tych lndzi, 
pisze na to „Hlas Naroda44, sfanatyzowanych na­
rodowym szowinizmem, którzy całą siłę widzą 
jedynie w armji. Dla nich wzajemność w dzie­
dzinie ducha jest śmiesznostką, ale nie dla nas 
Czechów, którzy umiemy ocenić w całej pełni 
potęgi duchowe narodu. My tę kulturalną wza­
jemność słowiańską będziemy nadal uprawiali, 
nie szukając uznania u takich pp. Old Gentle­
manów, a z drugiej strony ze wszystkich sił bę­
dziemy się nadal wystrzegali tego wszystkiego, 
co ma choćby pozór politycznego panslawizmu,

który jest tylko programem przechodnim, a zmie­
rza do przewagi Rosji nad narodami słowiański­
mi. My znamy dobrze tych panów, którzy biją 
się w piersi, zaklinając, że nie myślą wynarada­
wiać; my widzimy ich czyny, znamy położenie 
w Rosji Polaków, Rusinów, Niemców i Finland- 
czyków i wiemy, że tam młodzież przechodzi 
przez szkołę „Aksakowów i Kitkowów44. Do te­
go tematu powrócę jeszcze w liście następnym.

Lassoto,.

STOWARZYSZENIA

zarobkowe i gospodarcze.
II. Ustrój stowarzyszeń zarobkowych i go­

spodarczych opiera się na ustawie ad hoc z ro­
ku 1873, która jest rozszerzeniem i uzupełnie­
niem ustawy o stowarzyszeniach (Vereinsgesetz) 
z roku 1852. Różnią się stow. zarobkowe i go­
spodarcze od spółek handlowych tern, że opie­
rają się na niezwartej liczbie członków, a ce­
lem ich jest podniesienie i rozszerzenie zarobku 
lub gospodarstwa członków przez wspólne pro- 
wadzeuie przedsiębiorstwa lub udzielanie łatwe­
go kredytu. Należą tu zatem stowarzyszenia 
„zaliczkowe44 i „kredytowe44, „surowcowe44, któ­
rych działalność polega na zakupywaniu hurto- 
wnem materiałów surowych i odprzedawaniu ich 
w mniejszych ilościach ze skromnym zyskiem 
członków stowarzyszenia, „składowe44, czyli „ma 
gazynowe44, które utrzymują składy wyrobów 
swoich członków, w celu ich sprzedaży na ra­
chunek każdego z osobna, albo też na wspólny 
rachunek wszystkich stowarzyszonych, w któ­
rym jo wypadku stowarzyszenie -zakupuje wyro­
by od swoich członków za gotówkę, dalej sto­
warzyszenia „spożywcze44, mające za cel zaku­
pywanie artykułów żywności i innych potrzeb 
domowych i odprzedawanie ich członkom, „bu­
dowlane44 obecnie w miastach, gdzie mieszka lu­
dność robotnicza, najbardziej pożądane i najpo­
trzebniejsze, które mają za zadanie dostarczanie 
swoim członkom tanich mieszkań lub budo­
wanie domów mieszkalnych z kapitałów, zbiera­
nych z wkładek członków z tern przeznaczeniem, 
aby te domy przeszły z czasem na własność 
prywatną poszczególnych członków stowarzysze­
nia. W ten sposób powstają t. zw. kolonje ro­
botnicze, za granicą bardzo juz liczne. U nas 
mamy podobną kolonję w Sączu, urządzoną przez 
dyrekcję kolei państwowych. Są to jednak, zda­
je się, tylko domki czynszowe, które na własnoś/ 
rodzin robotniczych nie przechodzą.

Do stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
należą wreszcie stowarzyszenia „dla zakupywa­

nia i wspólnego użytku narzędzi gospodarczych*, 
stowarzyszenia, mające na celu „podniesienie wy­
dajności gleby44 (za granicą, zwłaszcza w Niem­
czech, bardzo rozpowszechnione, u nas niestety 
jeszcze nieznane), stowarzyszenia „wzajemnych 
ubezpieczeń44 i stowarzyszenia wytwórcze, łączące 
pracę i kapitał w jedno wspólne przedsiębior­
stwo. Te ostatnie łączą w sobie instytucję da­
wnych cechów i nowoczesnych związków zawo­
dowych.

Jak już wspomnieliśmy, znamieniem stowa­
rzyszenia zarobkowego lub gospodarczego jesi 
niezwarta ilość członków, którzy dowolnie i je­
dynie z zachowaniem pewnych prawnych formalT 
ności (§§ 54 i 77 ust. o stow. zarób, i gosp.) 
mąją przystępować lub występować ze stowarzy­
szenia. Ponieważ wystąpienie członka nie ■-ociąga 
za sobą rozwiązania stowarzyszenia, przeto uie 
mogą te związki mieć ściśle oznaczonego kapi­
tału zakładowego tak, jak spółki handlowe. SU 
warzyszenie jednak może statutem ograniczyć 
liczbę członków i udziałów maksymalnie, lub też 
mimmaliiij, t. j. liczbę człoDków, poniżej której 
stowarzyszenie zawiązanem być nie może.

Stowarzyszenia te polegają tedy na udzia­
łach, czyli wkładkach członków w pewnej, z goiy 
oznaczonej ilości, którą każdy członek z góry 
wnieść winien jako warunek przyjęcia i należe­
nia do instytucji.

Ten przepis ustawy, zwłaszcza u nas, gdzie 
ludzie są biedui i częstokroć nie mogą odrazu 
zdobyć się na sumę przepisaną wkładki, bywa 
często obchodzoną w ten sposób, że komuś, kto 
bierze np. z Towarzystwa zaliczkowego pożycz­
kę, ściąga się z tej pożyczki pewną nieznaczną 
sumę na pokrycie udziału. Taka praktyka uła­
twia wprawdzie chwilowo korzystanie ze stowa­
rzyszenia i powiększanie jego funduszów, nieaie- 
dy atoli wywołuje fatalne skutki, jakich obraz 
jaskrawy mamy w bankructwie kasy w Sędziszo­
wie. Tam bowiem udzielano włościanom poży­
czek, śńągając nieraz mimowolnie kwoty na 
udział, nie wyjaśniano im należycie płynących 
stąd obowiązków, tj. że w razie upadku insty­
tucji, każdy z członków odpowiada w myśl usta­
wy do podwójnej wysokości udziału, a w tym 
wypadku w myśl statutu nawet do pięciokrotnej. 
W sędziszowskiej kasie dawano n. p. pożyczki 
50 złr., ściągano na udział jeden lub dwa złr., 
a gdy wysokość udziału oznaczono na 50 złr. 
obecnie po upadku kasy wszyscy członkowie mu­
szą odpowiadać ze swego majątku do podwój­
nej, względnie pięciokrotnej wysokości pełnego 
udziału.

Do sprawv tej jeszcze powrócimy w dalszym 
ciągn ninTejozycu ..rtykułów

Cel podniesienia zarobku, albo gospodarstwa 
członków, lub osób trzecich, osiągają stowarzy-
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SŁOWIAŃSKA KREW.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

73) przez

D A N I E L A  L E S U E U R .

(Ciąg dalszy)

Masza codziennie szła dowiadywać się o sta­
nie zdrowia markiza de Brenaz. Bez żenady, 
bez tajemniczego ukrywania się wypytywała 
stróża domu na ulicy Babilońskiej i zawsze przy­
nosiła nowe, choć bardzo lakoniczne szczegóły. 
Rozumiała na tyle po francusku, by zapamiętać 
słowa, streszczające całą sytuację: „Lepiej... na 
dobrej drodze... Gorączka minęła... Nie ma ża­
dnego niebezpieczeństwa...44

Pewnego razu Masza opowiadała, że z po­
dwórza pokazał jej stróż pana markiza, siedzą­
cego przy oknie w foteln. Nadieżda kazała po­
kojówce opisywać po dziesięć razy wszystkie 
szczegóły, począwszy od wybladłej i schucLonej 
twarzy Huberta, „tak pięknej, jak nigdy, pię­
kniejszej, niż kiedy pan markiz był zdrowy44, 
aż do białego kaftanika, narzuconego na ramio­
na i śnieżnej flaneli, osłaniającej rozdarte piersi.

Na drugi dzień jednak Masza z przerażeniem 
zauważyła nowe ślady bólu, wyryte na twarzy 
hrabiny. Te piękne oczy, z których już zaczy­
nała znikać rozpacz, a na jej miejsce wstępowa­
ła cicha rezygnacja, świeciły znowu gorączko­
wym blaskiem, powieki zsiniały, twarz bledsza 
niż zazwyczaj, usta spalone.

Gdyby ta piękna głowa mogła zbrzydnąć i 
zatracić delikatność konturów, n’kt nie poznałby 
w tej chorej hrabiny Miranow. Ścisnęło się ser­
ce Maszy, nie odrzekł? jednak nic; biedna ta 
dziewczyna, me umiejąca pocieszać, płakała wraz 
ze swą panią jak dziecko.

Nadieżda nie wyjawiła jej tajemnicy swej 
bezsenności, ani szalonej chęci, jaką w sobie 
-czuła, by biedź zaraz rano do tego człowieka.

który może ją teraz poznać i wysłuchać...
Za chwilę Masza zapytała się z pewnem wa­

haniem :
— A gdybym poszła zasięgnąć informacyj na 

ulicy Babilońskiej ?... Może barynia nie byłaby 
tak niespokojna?

— Nie, Maszo, nie pójdziesz tam dzisiaj, ani 
nigdy już więcej. Markiz de Brenaz mógłby się 
teraz dowiedzieć o twojem przybyciu, kazałby 
ci zanieść do mnie jaki list, a ja nie mogłabym 
odpowiedzieć. Nie mogę się wystawiać na podobną 
ewentualność. Acb, nagrzeszyłam i tak za wie­
le... Zresztą, kiedy już wyzdrowiał, nie mam co 
troszczyć się jeszcze o niego. — Jestem spo­
kojna.

— Spokojna!... — pomyślała Masza, patrząc 
na te kurczowo ściśnięte usta, oczy tak smutne, 
omal nie roniące łez. — Nie odrzekła nic, ale 
cała jej fizjognomja błagała Nadieżdę, by mia­
ła litość nad sobą samą. Oczy jej mówiły:

— Niech mi pani pozwoli pójść. Choć nie u- 
miem po francusku, to jednak potrafię dać mu 
do zrozumienia, że w baryni ma wierną przyja­
ciółkę. Przyniosę parę słów, jego ręką napisa­
nych, słowo miłości, bilecik miłosny, który dla 
dwudziestoletniej kobiety jest nieraz bodźcem do 
życia i jedyną gwarancją szczęścia, bilecik, ja­
kiego barynia nigdy nie otrzymała i jakiego ni­
gdy, nigdy już nie będzie czytać44...

Ale hrabina Miranow odwróciła głowę i aby 
nie patrzeć na tę pokusę, wyrytą na twarzy 
swoi służącej, poszła uklęknąć przed świętymi 
obrazami...

W połowie lutego dwaj służący w pałacu 
Miranowów, którzy przenosili właśnie olbrzymią 
wazę sewrską przez korytarz, nie mało byli zdzi­
wieni, widząc Miranowa, wchodzącego do apar­
tamentów hrabiny. Od dziesięciu tygodni służba 
przyzwyczajoną już była do domowego rozwodu 
obojga małżonków. Wypytywano się nadarmo 
Maszy, Semen., układano komentarze, wreszcie 
libeija zamilkła.

Miranow wszedł, nie pukaiac. do saloniku

swej żony. Brutalności tej dopuścił się z całym 
rozmysłem, niewiadomo tylko, czy popełnił ją z 
pogardy, czy też z okrutnej ciekawości.

Nadieżda siedziała przy kominku i czytała, 
odwrócona tyłem do drzwi. Mąż jej zobaczył z 
początku tylko wspaniałe jej włosy, rozpuszczo­
ne swobodnie i zwisające aż do dywanu. Ona 
myślała, że to Masza i nie odwróciła się odra­
zu, ale nagły dreszcz wstrząsnął nią od stóp do 
głowy. Popatrzyła za siebie i wstała, blada, jak 
trup.

Miranow egzaminował ją podejrzliwem 0- 
kiem. W tej wychudłej twarzy, w tych długich 
rzęsach, obwisających smutnie nad oczyma, w 
tych wargach zbielałych czytał wewnętrzny smu­
tek, rezygnację i wyparcie się wszelkiej na­
dziei.

Widok ten rozczarował Miranowa. Miał ocho­
tę pochwalić swą żonę za tak wielkie zdolnuści 
do cierpienia chciał jej wprost powiedzieć:

— Twoim obowiązkiem będzie nadal odczu­
wać ból, zgotowany ci przezemnie. Obecnie od­
czuwasz go głęboko. To dobrze, jestem z ciebie 
zadowolony.

Nie wyrzekł jednak tych słów, tyłko uśmiech 
jego zdradzał okrutne zadowolenie wewnę­
trzne.

— Przyszedłem panią zawiadomić, że za 
trzy, cztery dni pojedziemy z powrotem do Ro-

Pochyliła głowę.
Miranow mówił dalej łagodniejszym to­

nem :
— Czy zechcesz pani być gotową na wy­

jazd?
— Będę gotowa, Mikołaju Feodorowiczu.
Słowa te zrobiły na Miranowie dz vue, ale

bardzo żywe wrażenie. Nadieżda wyrażała siy 
zawsze ceremonjalme, nawet w chwilach pouf­
nych. Dziś, ta zimna formułka wydała iu 
prawie familjarna A przecie ®ie była. Mi- 
ralio w'czuł, że nigdy nie prosił i nigdy te* - ■ 
posiadł miłości tej kobiety-•• Zdjął go jaki® nie­
określony żal...

(Oiąg dalszy nastąpi).
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nenia w sposób dwojaki: albo przez pomnaża­
nie doehodów, wspierając produkcję członków, 
albo przez zmniejszenie wydatków na potrzeby 
domowe, — wspierając domowe gospodarstwo 
tófonków.

I
K ilkakrotnie poruszono j u t  tak  w pismach, jako 

też i na pnblicznyeh zebraniach, t e  ces. rozporządze­
nie z dnia 16 sierpnia i8 9 9  r ., zwane powfze hnfo 
„nowelą należytośeiową," przyczyniło się w wielkim 
stopnia do zmniejszenia się obrotn nieruchomościami,

bowetrzymało wszelki rnch budowlany w mia- 
- iy i ,  a tern samem pozbawiło tysiące robotników 

zajfjfeia, oddając ich na pastwę głodu ; słowem wpły­
n ąć  ono ma bardzo niekorzystnie na rozwój ekono­
miczny państwa, a zwłaszcza pewnych zawodów. Mó­
wiono o niem także i u nas, na przedwybon zych 
zgromadzeniach właścicieli realnoóei, a nz zet uchwa­
lo n e j by poseł, wybrany z grona właścicieli realności 
domagał się zniesienia tego rozporządzenia, jako dla 
właścicieli realności rzekomo szkodliwego, a zap ro ­
wadzonego je d y n e  w celatk  fiskalnych, ja k  tylu iz- 
■yeh w Austrji.

Powiedzieliśmy, że rozporządzenie to je s t „rzelo- 
mo“ szkodliwe dla właścicieli realni ści, bo istotLie 
takiem  nie je s t, lecz przeciwnie, je s t ono dla właści 
cieli wszelkiej niernchomcści bar-zo k irzystne, ja k  to 
będziemy starać się wykazać, a zarazem je s t ono je- 
dnem z tych nielicznych rozporządzeń, w jd .n y ch  w 
Amstrji nie w oelaeh fiskalnych. Znaczenie tego roz­
porządzenia nie polega na zmianie przestarzałego w 
tym przedmiocie rozporządzenia.' z dnia 19 marca r. 
1853, lecz na charakterze, jakim  zm iana ta  je s t 
przejęta, a zdającym się wskazywać, żo przyszłe re 
formy praw a m aterjalnego będą miały ee;hę wybitnie 
gospodarczo socjalną.

Rozporządzenia to reformuje po pierwsze należy­
te ści od przeniesienia niemchośoi, a  powtóro obejmu- 
e szereg przepisów celem zabezpieczenia należytości 

•d  spadków. Reforma należytości przenośnych od nie- 
nehom cści ma na celn w pierwszym rzędzie zniżenie 
należytośei od przeniesienia bndynków i gospodarstw 
w których sam właściciel, ozy też jego familja mie- 
szkąją i gospodarują, w diugim zsś sprawiedliwszy 
rozdział ciężarów nalcżytościowych w dziedzinie obrc- 
tn  nieruchomiściami.

Poniżej starać się będ iemy wykazać, w jak i spo- 
aób wspomniane rozporządzenie dotythezaa ibowiąznjąee 
p rcepay  zmnieniło. W edłng tjc h  osiatn iih  odróżnia­
no dwie g rapy  aktów prawnych i stosownie do te m  
wymierzano nalrżytość przenośną: mianowicie graj § 
pierwszą stanowiły czynności praw ne j od tytnłem od­
płatnym , a więc przenienia właśni ści miedzy żyjący­
mi ja k  kupno, zam iana itd. ; dragą grapę stano­
wiły czynności prawne pod tytałem  dsrmym, nieod­
płatnym, jsk  przeniesienia własności między żyjący­
mi przez darowiznę i na przypadek śmierci. P .erw - 
sza grapa czynności prawnych podlegała w ogólności 
norm slcej należytości, wynoszącej 3 i pół procent 
w raz z 25 proceatowym dodatkiem od wartcści brutto 
danej nieruchome ści razem więc należy tość przeno­
śna wynosiła 4 375 procent. D ruga g rapa  czynności 
prawnych (ped tytałem daimym i na przypadek śm ier­
ci) podlegała należyte ści, wynoszącej 1 pół procent 
w raz z 25 procentowym d datkiem warte ś ii brutto 
danej nieruchomości, czyli 1 '875  procent. Nadto we­
dłng danych przepisów m żna było uzyskać opust 
stosownie do pł zoo.ą;p czasu, przoz ja k i daną nieru­
chomość posiadał sprzedawca. I  tak  w grapie pierw ­
szej, jeżeli poprzedni właściciel posiadał nieruchomość 
dlsżej, aniżeli la t  10, nowonabywca me mógł uzy­
skać żadnego opuśtn, lecz winien był zapłacić pełną 
należy tość 3 i pół procent w raz z 25 procentowym 
dodatkiem. Tak aamo rzeoz gję miała przy przenie- 
■śeniach własności pod tytułem dsrmym.

Rozporządzenie z 16 sierpnia 1899 wprowadza 
w tym względzie gruntowną irsianę, znosząc wszel­
kie opnaty ze względu na czas poaiadania niernoho- 
mości przez sprzedawcę, należytośó zaś, ja k  i poprze­
dnio, wymierza eię od wartości ciernohemoiei.

Opnst ten znieeiono bardzo słusznie, boć ten,
V  a , idesenie wykazało, wychodził jedynie na ko- 
*??śś ekonomicznie silniejszemu (kapującemu, w ierzy­
cielowi, a  nie dłużnikowi) i w tym właśnie przepisie 
leży cała wartość wapomniauege rozporządzenia, jego 
wyaokie goepodareze - socjalno znaczen ie! Pytam y 
bowiem, dlaczegoby tak ie same czynneści prawne nie 
■ la ły  podie?«ić takim samym daninom na rzecz skar-

dlaczego azybeiej po sobie następująca zmiana 
pewnej niernchomoćei pociągać m iała dla następnych 
M ie ś  korzystniejsze i dogodniejsze w arunki ? W szak- 

i J u ł  ta  ‘ *m‘  '  łliezność, że ma tylu ehętnyeh 
“ •ywećw, wartość jej zw iększa!

-  *•] poważny, przekonywający wzgląd ani ze 
stanowiska polityczno-sksrbowego, ani ze stanowiska 
soejalno-pohtycznego na nsprawiedliwlenie tego p rz e ­
pisu przytoczy* nle da. Przeciwnie! Przy speku­
lacjach ziemią i domami, mimo, że nieruchomości ta 
wskntek ez^-tej zmiany włsścieiela przynosiły wiol

kie zyski i z ła iw tśoią obciążenie przez należy tość 
przenośną znltśćby mogły, opnst działał js k  prcmja 
w. wozowa i zyski to nioptoporcjonslte wzmagał na 
korzyść siesnmiennych spokslastćw , a ezęsto oszu­
stów ; tymezasem te w arstwy Indsości, ja k  mniejsi i 
więksi właśeieiele gospodarstw rolnych, którym za 
ich przyw iązanie do ziemi i nezciwą pracę należała­
by *1? jsk a ś  p rem ja , w razie przeniesienia własności 
n. p. w przypadkn śmierci, musiały płacić eałą na 
leżyteść. Gdzież więe słnsnnoćć? Chyba r se po s tro ­
nie przepisów dawnych. Zważywszy zsś  do czego t a ­
ka częsta zm iana własności prow adziła, żo prowadziła 
en a  za sobą zupełną dewastację i ruinę gospodarstw 
rolnycb, a tom samem i 2 ubożenie krajn , m nsiay u- 
znać, że nowe rozporządzenie, znoezące przepisy, k tó ­
re  ta k ą  ftym arkę ułatw iały i protegowały, ma nie- 
tylko wielką gospodarczą, ale i socjalną doniosłość.

ZE ŚWIATA.
Wykonanie wyroku na mordercy barona Kettelera w Peki­

nie. — Echa katastrefy parnwca „Gnelzenau11.
W  tym samym jeszcze rokn, który zaznaczył się 

na kartach  wszechświatowej historji niebywałe 11 po­
gwałceniem najpierw szych podstaw p ra n a  m iędzyna­
rodowego — zamordowaniem posła — jnż  karząca 
sprawiedliwość dosięgła zbrodniarza.

In n a  rzecz, że baron K atteler był zuchwałym i 
brutalnym  pruskim  jnnkreas, który rząd chiński w 
prowokujący sposób lekceważył a pierwszych dostoj­
ników państwowych nie o wiele lepiej od zwyczaj­
nych lokijów  traktow ał i że sam po części zgotował 
sobie smntny awćj los. Zbrodnia popełniona na oso­
bie nietykalnego posła, którego bezpieczeństwo i ży­
cie gwarantnje międzynarodowe prawo — zbrodnia 
tak a  nkaraną być mnsiała dla zasady samej i przy­
kłada.

Zadośćuczynienie, jak ie  Niemcy sami sobie wymie­
rzyli, nie je s t oczywiście ani znpełnem, ani nie od­
powiada rozmiarom przestępatwa dokonanego na am- 
basidorze. Śmierć poniósł bowiem z ręki k a ta  czło­
wiek, który nżytym był za ślepe narzędzie ohydnego 
czynu, właściwy spraw ca czy sprawcy nie zostali je ­
szcze nkarani.

Morderca barona K ettelera nazwiskiem Enhai, 
został dnia 31 grudnia z. r. o godzinie 3 po połu­
dnia w obecni ści jenerałów  Łessola i T rothy, oraz 
licznych oficerów stracony. Egzekncja odbyła się we­
dłng przepisów chińskiej karnej procedury na otwar- 
tem pnblioznem miejscu, w ulicy K ettelera, tam , gdzie 
i K e tte lir  został zamordowany. Skazańcowi na 20 
minut przcd'em założono kajdany nu ręce i nogi i 
-1'stawiono w chińskim wozie ns miejsce stracenia. 
Tu zdjęto mu z nóg żeL za. tak , by wedłng miejsco 
wych przepisów mógł klęknąć.

Enhai nie zdradzał najmniejszej trwogi, klęcząe 
jnż, rozglądał się z ciekawością dookoła i od czasu 
do czasu uśmiechał się szydersko. Nagle powiedział 
k ilka słów do publiczności znajdującej się od niego 
w niewiększem oddaleniu nsd  trzy kroki.

— Co on mówi? —  zsp y tsł jeden z niemieckich 
oficerów swego sąsiada, władającego chińskim językiem.

— Enhai pow iedział: „Jestem  przekupiony!“
W  kilka minnt potsm rozśmiał się Enhai na ca­

łe gardło i klęczał przez chwilę w widocznem przy­
gnębienia. Następnie podniósł głowę i zaw ołsł znowu 
po chińsku .-

— Pntrzcie, j s k  spokojne eerce moje!
Z uderzeniem godziny 3 zjawił eię na miejscu

jenerał L u te ] .  W yrok odczytano skazanemu w oj czy- 
■tym języka i Enhai został natychm iast oddany chiń­
skim opraw com ! W  tej samej chwili p rzystąp ił do 
niego k s t  i krótkim mieczem — jednem silnem i pe- 
wnem uderzeniem odłączył głowę nieszczęśliwego od 
korpnsn. Głowę wrzucono do przygotowsnej paki, 
eiałe do trnm ny i „sprawiedliwości zadość się stało*

Fe długiem, pełnem trwogi i niepokoją oczeki­
wania zawinął wreszcie parowiec „A ndaluzja“ z roz­
bitkam i z „Gneizenanu do portn W ilkelm sharen. 
B arze ostatniego tygodnia dały eię i .,Andaluzji" 
dotkliwie ncznć i parowiec z opóźnieniem kilkunastu 
godzin zdołał zaledwie przybić do portn. Liczba u- 
ratowanych z katastrofy okrętn „G neizensu", k tó­
rych „A ndaluzja" na pokład przyjęła, wynosi 21 o- 
filerów, 53 kadetów okrętowych i 3 3 2  lndzi z a ło g i; 
z toj liczby je s t 11 rannych, którzy na noszach zo­
stali do lazaretów  przeniesieni. R essts załogi zna la­
zła pomieszczenia w kassrn isch  —  oficerowie w pry­
watnych domach. „A ndaluzja" m iała nąjcięższy dzień 
do przebycia w św. Sylw estra i Nowy Rok w po­
dróży przez Morze północne.

W  sam dzień S jlw estr s szalała burza w połącze­
niu z  zaspą śnieżaą; wicher dął z niebywałą gw ał­
townością w kierunku półnoone-wickodnim. W  Nowy 
Rok wprawdzie zadymka ostała, chwycił natom iast 
silny mróz, wicher zaś podwoił iw ą gwałtowność. 
Parowiec dążył ze W schodniej Azji, dokąd z Bram er- 
hsT in  wiózł żołnierzy i obecnie znajdował się na 
jego pokładzie stosunkowo bardze mały ładunek tak  
w ludziach, ja k  i towarze. W skutek niedostateczne­
go obciążenia kadłuba okrętowego, sta tek  nie zann-

rzał kię we wodzie tyle, ile jogo objętości i  kon- 
strnkąja w ym agałs. W  następstwie tego i śruba 0- 
brotowa do połowy zaledwie była we wodzie, a chwi­
lami nawet podnosiła eię ponad powiorzeehnię wody 
i obracała się w powietrza. Na przyapieizenie po­
dróży nio wpływało to oczywiście. Okręt z w ysił­
kiem i trndnoś.-ią przebywał zaledwie 6 węzłów na 
godzinę

Tym fatalnym okolicznościom przypisać należy 
zwłokę w  przybyciu „Andaluzji" o ceł* °4  godzin. W  
porcie z utęsknieniem i niepokojem oczekiwano p a­
rowca darem nie! godziny za godzinami biegły, ża­
dnej wiadomości, żadnego znakn ! Jeden oddział ma­
rynark i został odkomenderowany na wybrzeża, by 
natychm iast zająć się tnaniportem  chorych rozbitków 
z „G neizentu". W  porcie rzędem ustawiono noszą 
dla spodziewanych chorych i wozy ambulansowe z 
lekaizam i. Dwa parowce pomocnicze „K raft“ i „Bo- 
rea s“ czekały gotowe do wyrnezenia na pomoe „A t- 
dalnzji".

Naczelny komendant stacji, adm irał F rsnzins po­
czyń ł  zarządzenia telem umieszczenia po hotelach, 
kasarniach i domach prywatnych rozbitków. Nareszcie 
około godziny 10 wieczór przyszła wiadomość, te  
oczekiwana „Andaluzja" o godzinie 12 zawinie do 
portn.

Na drogi dz eft rano wśród śnieżnej zadymki, 
wichru i mrozu rozpoczął się transport przybjłycb.

Pierwszą osobistością, ja k a  na okręcie się zjawiła, 
był lekarz kw arantanny, który nrzędownfe zb ;dać mu­
sia ł stan  zdro - otr y  załogi, okręt bowiem przybywał 
ze wschodniej Azji.

O au' ym świcie statk i pomocnicze „K raft" i 
„Boreas" pi djechały do Andaluzji, stojącej j-szcze na 
pełnem morza, by załogę przew eść na ląd atały. Był 
mróz nie do zniesienia Kawały loda pływały po po­
wierzchni m ona, a  wicher dął z tą  aamą siłą, 00 
nocy wczorajazej. Słońce zabłysło nad horyzontem i 
oświeciło olbrzymi kadłub okrętn, po którym dość wy­
raźnie znać było przebyte niebezpieczeństwa żeglngi. 
Maszty i raje  przybrał śnieg w fantastyczne ozdoby 
ł śniegn i loda. Ale myliłby eię k tiś , sądząc, że po­
w itanie ocalonych było serdeczne, połączone z w ybu­
chami radości, cniosieniami, bodaj nawet czułościami. 
Niemiecki żołnierz zakuty i nbezwłidniony wojskową 
przesadną anbordynacją, nie ma ozasn na coś podo­
bnego. W szystko odbyło się ściśle nrzędowo i służbi- 
ato. Cznłcści i powitania mnsial każdy odłożyć na 
później. Odkomenderowani do przeprowadzenia w ylą­
dowania lndzi, porucznik i lekarz wojskowy, wymie­
nili przepisowe „meldowania" z kapitanem  okrętn i 
przystąpiono do „roboty". W ylądowano najpierw ka­
detów i uczniów, na końcu nrzędników i oficerów.—  
Niektórzy dzierżyli w ręku małe zaw iniątka, w k tó ­
rych znajdowały się bezwartościowe drobiazgi ocalo­
no z katastrofy „Gneizenan". Porządek był wzorowy; 
tylko lekarz miał dosyć kłopota z rannymi. Kto n a ­
prawdę nie był ciężko rannym i jako tako mógł się 
poruszać, wchodził w tłnm zdrowych kolegów, aby 
lylko nie być odstawionym do lazaretu. Ja k  starzy m a­
rynarze ntrzym nją, je s t to zwyczajny objaw n chorvch 
i rannych po każdej katastrofie. Ocaleni —  opowiadali 
przedowazystkiem i tylko prawie — o strasznych zaj • 
ściaoh na „Gneizenan". Przyczynę katastrofy przy pi. 
anją nietyle popsucia się parowej maszyny, ile sza- 
lonemn orkanowi, z którym walka była poprostn r  'e 

ożliwą, zwłaszcza, że okazały się bezskntocznemi, 
wszelkie nsiłowsnis, by psrowieo cofnąć na pełno 
morze i w ten spesób uniknąć rozbicia lab przewró­
cenia sta tkn  w percie. Okręt coraz to chyżęj zbliżał 
się kn brzegowi. N astąpiły trzy nderzenia, jedno po 
drągiem. W  tej chwili okręt pochylił się i zatonął. 
K apitan, pierwszy oficer i iżynier do ostatniej chwili 
wytrwali na swem stanowiska na pokładzie. K apitan 
m iał jeszcze na ty le czasn i dziwnego rodząjn przy­
tomności umysłu do wydania lojalnego okrzykn: „Nieeh 
żyje cesarz!" poczem wszyscy trzoj zginęli w sp ie­
nionych falsch. Niestety na wybrzeża nic nie s ły ­
szano z powoda burzy i rykn bałwanów, tern więcej, 
że nwaga poczciwych Hiszpan, spieszących na ra tu ­
nek ginącym, z pewnością najmniej była zajęta kwe 
aiją lojalności ginącego pe bohaterska kapitana. Co 
do przyczyn samej katastrofy, doświadczeni m aryna­
rze tak  rzecz przedstaw iają: Było to właśnie po o d ­
bytych ćwiczeniach i właśnie odbyć się m iała wspólna 
m odlitwa, gdy zameldowano kapitanowi, iż w iatr się 
zmienił i dmnie gwałtownie w kierunku, który dla 
tych stron je s t nader niobszpieonzym. Siła wichnry 
wzmagała się z każdą seknadą i ogroŹLcm położenia 
n ik t jnż  nie mógł wątpić. K apitan postanowił wy­
płynąć na otw arte morze, niestety —  darem nie! Ko­
tw ica została zerwana, a zapas pary w ystarczał ty l­
ko na 7 mil morakioh. Jeszcze 10 minnt czasn dano 
maszynistom do nagromadzenia zapasa pary , poczem 
bezzwłocznie —  wyruszono. Tymczasem uszkodzona 
jn ż  widocznie maszynę, odmówiła posłuszeństwa i 
fale zaczęły okręt pędzić kn wybrzeżu.

Spróbowano jeszcze raz wykonać komendę „C ałą 
siłą pary — „Naprzód" — i to napróżno... okręt był 
jnż  zgnbiony. Załoga znalazła się bez z a rz n ts . Do­
póki komondant nie wydał h a s ła : „W szyscy z po­
k ład a" , u ni jedon nie próbował nawet doitać się 
na ląd.
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KRONIKA.
Cl iH arz  kaielelsy. Dziś w sobotę Emiljsna, Papieża 

i Telesfora, męczennika; w niedzielę Trzech Króli; w po­
niedziałek Juljana i Łucjana, męczenników; we wtorek 
Seweryna, męczennika i Maksyma, biskupa.

W niedzielę uroczyste nabożeństwo w kościele Ojców 
Domikanów i 00 . Reformatów.

auw . irz  mysllwem W stycznia wolno poiowti na: 
rogacze (samce sarn) i zające; na głuszce, cietrzewie, 
jarząbki, dropie i pardwy, oraz na ptaotwo błotne i wo 
dni w ogólnośoi.

Dziki i lis / należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać 

tanie, sarny (kozy), cieląt* i 4( haski, tnazież 
głoszeń-r i cietrzewi.

Kaleadarw rybacki W styczniu ochraniać należy jedy­
nie rak* t .k  samca jak  i samicą.

Kaleedar* aetraa«miauy. Wschód słońca rozpooaął 
•lę dziś o godzinie 7 minut 39. saohód przypada o 
godz. 3 minut 51; długom dnia eodzin 3 minut 12

S ts i pewlstrzs Dnia 5 go stycznia -- godzin*. / rano, 
b-rosu tr 753-3, tanoemetr — 16 4, wilgotność 9 8 /„  wiatr 
wsihodni. 1

K u p u jc i e  ty lk o  u  C h r z e ś c i a n !

Repertuar Teatru Miejskiego.
W  sobotę 4 stycznia: „Marja Stuart" dram. hist. w 5 

akt. J. Słowackiego.
W  niedzielę 5 b. m. o g. 3 : „W czortowym jarze-1, ob. dra­

matyczny w 1 akcie. „Zaełoba swatem", komedja w i ak­
cie H. Sienkiewicza. — „Dom otwarty", kom. Bałuckiego 
iakt 2), ceny do połowy zniżone.

O godzinie 7: „Marja Szt-iari,". dramat historyczny w 
5 akt J. Słowackiego.

We wtorek, 8 *. m : „Marja Stuart11, dram. hist. w 5 
akt. J. Słowackiego.

W  środę 9 b. m.: „Sobótk." (Johannesfeuer). sztuka 
w 4 akt, K. Sudermanna (po. ul.).

We ciwartek, 10 b. m.-. „Odrodzenie" (Renaissauce), 
komedja w 3 aktach F . . Schonthana i Fr. Koppel-Enfel- 
da (po raz 10).

W  sobutę, U i  m : „Jak liście", sztuka w 4 akt. J. 
Giacoso (nowość).

W n tdiielę, 12 b. m.: „Faust", trag. w 5 akt. z pro­
logiem J. W. Giithego, muzyka ks. Radziwiłła.

* Kazimierz Tetmajer odczytał tymi dniami w 
mieszkaniu d jre i to ra  Kotarbińskiego wobec reżyserów 
teatru  i kilku literatów  Bwój dram at o „Zawiszy 
C zain jm ". D ram at ma b jć  wystawiony już dnia 26 
b. v .  na scenie teatru  krakowskiego. Dzieło Tetm a­
je ra  je s t nadzwyczajnym wypadkiem literackim  i od- 
siania w znakomitym poecie olśniewający dram aty­
czny geniusz. Ci, co znają to dzieło potęłnego zna­
czenia, śmiało mogące stanąć (bok „B alladyny", „Lii 
li W enedy" i „Złotej Czaszki", są wprosi rozentuzja­
zmowani jego o lbrz\m ie« i piękni ściami. Przedstaw ie­
nie będzie wymasało wielkich i kosztownych ze stro­
ny dyreLcji przygotowań scenicznych, które jednak 
wobec ogromnego snkcesn. jakiego należy się spo­
dziewać, sowicie s;ę opłacą.

Czynimy staran ia o pozyskanie m anuskryptu tego
dzieła dla drukowania go na szpaltach „Głosn lite ­
rackiego i społecznego*. W rażeniam i oiniesionemi 
z lektury dramatu, podzielimy s 'ę  z czytelnikami. 
Obsada ról będzie niBtię zała pewne trndności, zwła- 
Bzcza co do postaci b< h a te ra ; zapewne rozstrzygnie 
■ię pomiędzy pp. Kotarbińskim, Sobiesławem i Z a ­
wadzkim. T rzy prześliczne role kobiece, spnczjwać 
będą w rękach p ań : Siemaszkowej, Przybyłkównej i 
Morskiej. Najcięższe zadanie czeka p. S p itziaia , de­
koratora, który będzie musiał wspaniały ostatni fan­
tastyczny ak t w T atrach  — rozmowy Skał Mnichów 
z Ginszą, S umem, Dnchem Powodzi, widzenia Zawi­
szy : m arę topielicy i W id Króla Bolesława Chro­
brego — ubrać w godną wielkiego dzieła szatę.

* Do członków zawodowego Zakładu ubez­
pieczeń od wypadków austr. kolei żelaznych 
(Krakowski okręg dyrekcyjny) wystosowaną zo ­
sta ła następująca odezw a: Po raz trzeci, odkąd w
A ustrji istnieje zawodowy Zakład ubezpieczeń od wy 
padków, stajemy do nrny, w celn wyboiu jednego 
delegata i jfdaego  zastępcy, którym mamy powierzyć 
spraw ę naBzych najżywotniejszych interesów. Któż bo­
wiem z nas nie wie z codziennych prawie pizykla- 
dów zdarzających się wypadków na kolei, co to zna­
czy być nieszczęśliwym i prawie od wszystkich opu­
szczonym T.tedy, kiedy opieki i pomocy współbraci 
kolegów naszych najbardziej wyglądamy. A jed n ak ? ., 
doświadczenie uczy, że właśnie wtenczas, kiedy nas 
Opatrzność w niezbadanych wyrokach Swoich n ie ­
szczęściem nawiedza, najbliżsi nieraz koledzy i przy 
jaciele nas opuszczają, pozostawiając własnemu loso­
wi. To też dobrze i życzliwie myślący kcledsy, ja k ­
kolwiek może zawcześnie i znienacka zaskoczeni u- 
r/ędow nie ogłoszorem terminem wyborów delegata i

tegoż zastępcy, zeorail «ię w  Krakowie na naradę w 
dnia 23 grndnia 1900 r ., na której uradzono w y­
brać kom itet przedwyborczy, mający na celn posta­
wienie kandydatów ni delegata i tegoż zastępcę. —  
Gdy więc w ostatnich dniach grndnia 1900  r. u k a ­
zały się publicznie na każdąj staąji rozlepione ogło­
szenia rozpisanych wyborów, zawiązany w dni 23 
gradnia 1900 r. komitet przedwyborczy, zebrał się 
ponownie w Krakowie w dniu 2 stycznia 1901 r. i 
jednogłośnie uchwalił, postawić i gorąco popierać k a n ­
dydaturę pana Antoniego Pollaka, rewizora pociągów 
z Krakowa na d -lega ta , na zastępcę zaś tegoż, pa 
na J i  la W iśniowskiego, oberwerkmanna z Now:ge 
Sącza. Podpisany komitet przedwyborczy sądzi, że 
szczęśliwszego i lepiej obmyślanego wyborn ja k  po- 
wyż wymienionych panów jak e  reprezentantów  i o- 
brońców spraw  naszych w zawodowym Zakładzie u- 
bezpieczeń od wypadków, uczynić nie było możn... 
alb)wiem tak  pan Antoni Pollak, rewizor pociągów 
z Krakowa, jakoteż pan J a n  W iśniowski, oberwerk- 
mann z Nowego Sącza, są lndźmi msiej od którego­
kolwiek z nas zależnymi, ludźmi poważnymi, znąją- 
cymi na wsl-i-óć nasze cierpienia i boleści, sami albo­
wiem przechodząc wszyBtkie stopnie ciężkiej służby 
zawodu kolejowego, wiedzą najlepiej co nas boli i j s k  
złemu zaradzić będzie można.

* Dla Swoich gości. Otrzymąjemy następujące 
p ism o: „Odnośnie do notatki „D la swoich gości" o- 
ś wiadczam, że mieszkając w okolicy gdzie się zagnie­
źdź, ł „Libeskind", doświadczyłem kilkakrotnie tego 
na sobie, źe nie mogąc dostać m arek u tego żyda, 
musiałem iść aż na nlicę Zwierzyuiecką do drugiego 
żyda, gdj ż w całej okolicy niema sklepu chrześc , ań- 
skiego gdzieby można dostać marek 1 Gdyby było po­
trzeba, mam kilka znajomych, którzy to  samo k ilk a ­
krotnie dośw.adczyli i gotowi są fakt ten potwier­
dzić. Rzeczywiście wdzięczność należy się temu, kto 
postępowanie tego „Bzmejgełesa napiętnoi ił" .

* Wystawę dzieł i. Krzeszą powiększyły czte­
ry  nowe płóltna. W  tych dniach nadejdzie portret 
Godebskiego z W arszaw y i obraz większych rozmia­
rów. W ystaw a cieszy się wielkiem powodzeniem.

* Ambo mellores. Liberałowie cieszyli się n a ­
dzieją, że obdarzą nowy parlam ent prezydentem z ty ­
tułu „starszeństw a wiekn" w osobie dra W eigla, 
sprzeciwili się tema stańczycy, wysuwąjąc przeciw 
72 ietni.m n obrońcy H ilsnera, W eiglowi, 79 letniego 
przyjaciela R appaporta, Jaworskiego i odnieśli zwy­
cięstwo. W  ten sposób zakińezył się „pojedynek 
szlachetnych" o ten równie zaszczytny, ja k  trudny 
do wypełniania urząd parlam entarny.

* Dzierżawa apteki. Pp. M arjan Doskowskl i 
Józef Hodb)d z dniem 1 stycznia 1901 roku, objęli 
a^tebę „pod Białym Griem* (spadkobierców ś. p A 
Siedleckiego) w Krakowie, Ryneh, linii* A — B.

•' Stowarzyszenie maszynistów, werkmistrzów 
orterów , urządza dnia 6 b. m. o godzinie 10

przed południem w lokalu zwykłych zeb rtń  'eestaa- 
racja W . Johnów) wspólny opłatek, na który zap ra­
sza niniejszem wszystkich tych członków, którzyby 
osobnego zaproszenia nie otrzymali.

* Straszna broń. Lwowski organ 0 0  Jezuitów 
donosi z Chin, iż „francuskie tyły dały ognia do 
nieprzyjaciela". A l:^  to  gorsze od kul „dum dum !"

* W zależności ud żydów je s t przeważna część 
burmistrzów i naczelników gmin we wschodniej G a ­
licji. W  Żółkwi np. ja k  donosi jedno z pism lwow­
skich, bnrm istrz katolik zakazuje prowadzenia ja tek  
rzeźrikom  chrześ ńjanom ; uczynił to n.edawno z j e ­
dnym z nich, p. W zabraniając mn sprow adzania 
mięsa z Magierowa, mimo iż w eterynarz uznał to 
mięso za dobre. Obawa bnrm istrza przed żydami 
zpowoduje zamknięcie ja tek  rzeźników chrześcijan, 
które zaledwie ed l 1/? miesiąca cieszą się swem is t­
nieniem.

Rozpanoszony żywioł żydowski ucieka się nawet 
do bojkotu, byleby niedocuścić katolika do konku­
rencji. Oto w tej samej Żółkwi chciał pewien fry ­
zjer otworzyć w śródmieścia swój zakład, i w tym 
celn zadatkował jedeu z lokali. Gdy się o tom ży­
dzi dowiedzieli, sprowadzili cichacsem żydowskiego 
fryzjera ze L w ow a; ten zapłacił większy czynsz i 
w ynajął lokal Chrześcijanin nie mógł nigdzie nająć 
mieszkania, a to z powodu bojkotu żydów i musiał 
wyjechać z Żółswi. Pomimo tego żydzi poważąją się 
jeszcze mówić o ucisku ze strony ludności chrześci­
jańskiej.

* Pożar. Z Żydaczowa donoszą, iż w dniu 25 
grndnia z r  około godziny 9 przed południem w y­
buchł pożar w Kyowcu w domn P io tra  Mełeszki i 
obrócił w perzynę dziesięć domów mieszkalnych w raz 
z budynkami gospodarczymi. Z przeprowadzonych do­
chodzeń okazało się, że po^ar ten powstał przez nie­
ostrożne obchodzenie się P io tra  Mełeszki z ogniem 
przy lanin świec woskowych do ceikwi. Ogólna szko­
da wynosi w przybliżenia 4 0 .0 0 0  k. Z pomiędzy 10 
pogorzelców było tylko 7 ubezpieczoonych na łączną 
kwotę 8 000  k.

* Echa z "wybarów. Czytelnicy nasi, przypom ną 
sobie spraw* gnojnicką, k tó rą  p«r. imaliśmy w 
swoim czasie. J s k  wiadomo, na sk  tek doniesienia 
koncepiBty starostw a w Ropcayeach, ŻakotyńaUego, 
uwięziono we wsi Gnąjnicy sześciu por: .dnych i  ma­
jętnych gospodarzy pod zarzutem  zbrodni gw ałtu pu­
blicznego z §. 81 u. k. i osadzono ich w areszcie 
śledczym kollnzyjnyi.. fitarosi . r Ropczycach na pod­
stawie opowiadanie p Żnkotyńskiege, sprowadził na­
wet wtedy kompanję wojska % Rzeszowa, k tóra po 
całonocnych m anewrach po nieznanych i niezbyt wy­
godnych drogach w ropczyckim powiecie, weszła na­
reszcie do cichej i głęboko uśpionej Gnojnicy, nie 
saBtawszy tam nietylko żadnych zaburzeń, ale naw et 
żadnej straży bezpieczeństwa, którr-by czuwała nad 
„porządkiem" we wsi.

N a zarządzenie p rokn r.io rji w Tarnowie trzym a­
no sześciu włościan 17 dni w are-zcie śledezym, 
wszelkie Bprzeciwy nic nie pomogły, dopiero na od­
wołanie się uwięzionych do Bądn krajowego wyższego 

w Krakowie, zarządził ekscellencja Czyszczan na in­
terwencję obrońcy dra Lewickiego „circnlanuo" Beiję
i telegraficznie chłopów z aresztu wypuścić polecił.

Sprawa ta  znajdzie swój epilog przed sądem po­
wiatowym w Ropczycach we w torek 8 stycznia b. r
0 godzinie 8 rano, gdzie owych sześcin włościan, 
którzy odcierpieli siedmnasto-dniowy areszt śledczy, 
odpewiadsć będz o za przekroczenie z §§. 312  i 314  
u. k. Obwinionych broni d r W łodzimierz Lswleki. 
Rozprawa będzie oczywiście jaw ną.

Równocześnie do sądn w Ropczycach wniesioną 
została sh irg a  karna o przekroczenie nadażycia wła­
dzy nrzęd iwej przeciw  Btaroście w Ropczycach, p. 
Jagoszewskiemn, takąż skargę w raz ze skargę o obra­
zę czci, wkieśli przeciw  p koncepiście Żnkotyńikie- 
mn włościanie z Gnojnicy, którzy odsiadywali uwszt 
śledczy, wreizcie wójt z Gnojnicy Ja n  Szczepanek 
zaskarżył p. Żnkotyńskiego o obrazę cz ii za to, że 
podezss ak ta  prawyborów, kiedy Szczepanek jako 
wójt był w urzędowaniu, tenże p. Żukotyński zelżył 
go wobec kilkuset ludzi słow am i.- ośle, durnia, głnpi 
chamie.

O wynik n tych rozpraw  i dniach, w których się 
odbędą, zawiadomimy naszych czytelników.

* Azjatyckie stosunki. Do redakcji naszej zgło­
sił się przybyły z prowincji p. L. M., k tó re fi wczo­
ra j o godz. 12-ej w nocy napadło dwóch szpi* 
dów  policyjnych w towarzystwie trzech policjantów, 
żądając legitymacji (!) N. próżno p, L  M. tłomaczył 
stróżnm porządku publicznego, iż mieszka w hotelu
1 tam  ma swoje dokumenta, napróżno oświadczył fro- 
towość “ylegltymowan.a się tam , jakiem  prawem od­
waż* się przebywać w Krakowie. Nie pomogły przed- 
s ta v m n .a ; jo,dc u z energicznych stróżów po rządk i 
póstahuwil zroblft p ó rż ą d jf  'w  sieszeniaah p. M. i 
przeprowadził na środkn ulicy doraźną rewizję, oka­
zując niekłam aną chęć bliższego zapoznania się z 
treśeią listów, które p. M. miał w kieszeni. Dopiero 
po dłuższych pertraktacjaoh na mrozie zdołai n ap a ­
stowany uwolnić się od gorliwej opieki brutalnych 
p tl  ejantów.

Możeby p. Korotkiewicz zechciał łaskawie udzie­
lić nam odpowiedzi, odkąd to mają spokojni p rze­
chodnie nosić przy sobie (ap iery  legitymacyjne, ce­
lem pokazywania ich na każde żądanie pierwszego 
lepszego pana z orzełkiem ? Niemniej dekawibyśmy 
byli dowiedzieć się, czy rew izja, połączona z odczy­
tywaniem listów prywatnych wchodzi w zakres czyn­
ności policyjnych, mających się dokonywać na ulicy ? 
A może p- Korotkiewicz dostał jnż z W ieduia te le ­
gram  ó zawieszenia konstytacji ? W  takim  razie b y ł( j 
by wskazanem, aby zechciał się tą  i iniocłą w iado­
mością podzielić z szerszym ogółem, gdyż inaczej 
możnaby sądsić, iż na w łasną rękę urządza w K ra ­
kowie takie prawnopafi&twowe eksperymenta.

* Echa strejku lekarzy w Krakowie. A więc 
naressd e  bodaj zawieszenie broni i chwilowy odpo­
czynek po dniach niepewności. Zwyciężyło nesude 
prawdziwe chrześcijańikiej miłości bliźniego, w do- 
datkn biednego i chorego. W  imię tych zasad podali 
lekarze rękę do zgody. Sami biedni, i wyzyskiwani
ustąpili, by ratow ać biedniejszych od siebie, a przy-
tem Hic w tym  za ta rg a  niewinnych. Nieomylił się 
W ydział krąjowy, rachując - a  te  uczucia. Nie oba­
wiają się teraz lekarze ną/mniejszego zarzutu i z esy­
stem smaleniem wykonają w razie zawodn w całości 
swój plan. Należy pamiętać, że tu ladzie inteligentni, 
od których żąda Bię bardzo wiele, że to nie zwykli 
najemnicy, którzy ofiarowują na nsłngi społecz- siwa 
tylko swą siłę fiiyczną podziwiać wypada ieh rów* 
nowagę umysłu pomimo biedy, wyzysku f brntalnego 
traktow ania. Nie godzi się igrać z nimi, bo jeśli się 
w nich rozmyślnie stłumi właściwe wykształcanemu 
człowiekowi szlachetne ucznci i popędy, to  wybu­
chowi ich rozpaczy nie !atwe będzie można położyć 
tamy.

Oni sawierzyli słown m arszałka, które uważają 
za niezłomne, zrzekli się wszelkich potwierdzeń pł-
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zimnych, to azezyt zaufania pok ta isie jfo  w jednej 
osobie po tylokrotnych rozczarowaniach.

Ultim atum lekarzy szpitajaych je s t rzeczywiście 
nhim śtum  i powinno być wypełniouem co do joty, 
bo rachowanie się z nimi e każdy gresz t«m, gdzie 
podali nsj alt* są cenę, byłoby chyba bezczelnością Jako  
obywatele tego krajn  uwzględnili oni ta łą  jego nę­
dzę i za tąd a l. po dokładnej rozwadze, rzeczy możli- 
wych do spełnieni*

Sprawa ciągnie aię bez przerwy od dziewięeiu 
miesięey, nie mówiąc o tern, t e  i w poprzednich la- 
ta eh  kołatano kilkakrotnie naprótno do W ydziału 
krajowego. W  tym  rokn wysełano po dwakroó pety­
cję do tegosamego W ydziału, ty le t do Sejmu, pole­
cano Bię opiece wszystkich krakowskich posłów i po 
ałów lekarzy, na których to ostatnich najbardziej li- 
eaono. N ieitety ci właśnie najbardziej zawiedli. P y­
tał się m arszałek hr. B id ea i z zadziw ieniem : „Gdzież 
wnsi posłow ie-lekarze!“ Otóż teraz, gdy rzecz na 
ostrzn miecza, apelują lt karze do nieb, jat nie jako 
kolegów w zawedzie, ale jako wyborcy do uczciwych 
posłów, bo doprawdy, któż ma lepiej oceaić biedę i 
rozpacz jakiejś warstwy narodu, jeżeli nie ludzie, 
co do niej n a le ż ą !

Z skazji zapowiedzianego strejku otrzym ali leka­
rze pomocniczy szpitala iw . Łazarza z W iednia na­
stępujące, w gorących słowach skreślone telegramy:

1) Der W iener Aerzteverein spricht den tapfe- 
ren Go Ile gen zu jhrem eiamiitigen Vorgehen saine 
Tolle Znitimmnng ans. D r A leksander U hlik , Obman- 
ste llrertreter.

2) Der Verband der A erzte W isns steht im 
Kampfe nm Euer gntes Becht Ench tren zur Seite. 
Seid einig, dann m uist ih r s ieg en ! D r Adolf Grnss, 
Ticepraesfdent.

3) H .il nnd S ie g ! Dlc Schriftleitnng der aerztli- 
ehen Ref.rm leitnng.

Na kościół Jasnogórski w dalszym eiągn zło­
żyli: Jadw iga i Mania 6 kor. z prośbą o zdrowie,
J .  Stachowicz z W ieliczki 1 kor. z prośbą o zdrowie
i błogosławieństwo, Maciej Cbysz z Pobiedrza 2 kor. 
z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo dla siebie, żo- 
ny i dzieci, Jan ina  B. z Ropczyc 2 kor,, Cara W ła­
dysław 2 ker. z prośbą o błogosławieństwo dla do 
mu, H. M. z Zielonek 1 kor. z prośbą o zdrowie
dłn dziecięcia, Rodzina T . 6 kor. z prośbą o zdro­
wie. —  Razem 20 k. —  Ogółem 7 .808  k. 49 h., 
3? ta., 42 kop., 1 mk., 27 lirów.

Z sądu. Z dniem 1 stycznia b. r. zarządziło m i­
nisterstwo sprawiedliwości zmiany w krakowskich są­
dach; oddziały cywilne objęli sędziowie: p. radca 
Ludwik Klemensiewicz oddział spraw  handlowych w 
sądzie hraj. cywil., p. sekretarz dr. W ładysław  Fe- 
derowicz oddział spraw  egzekucyjnych i odnośnyeh 
procesów, p. sekretarz d r Zygmunt Kuliński oddział 
spraw  spornych w sądzie cywilnym powiatowym. Na­
tomiast do sądu karnego przeniesieni zostali pp.: 
radca Czesław Łoziński, sekretarz W . Rżąca i ad- 

jn n k t  K arol Piotrowski.
Awans urzędników kolei państwowych. W  sta 

tnsie I. (słsżba prawnicza i adm in istracja):
Tytuł sekretarza otrzym ał dr Ignacy W róbel w 

Krakowie. W  klasie V posunięto o stopień wicedy­
rektora kolei we Lwowie, K arola Listowskiego. Do 
klasy IX  aw ansow ali: Michał Mojaeowicz i W aligór­
ski Stanisław , L w ów ; Miller W iktor, d r Luster 
Adolf i d r Hammermann Jakób, obaj w Stanisław o­
wie; dr W iiler Mojżetz, K raków ; Fijałkowski K arol 
1 Hargesheim er Edw ard, Lwów. W  statusie I I ,  (bu­
dowa i konserwacja k o le i) :

Tytuł starszego inspektora otrzym ał L uft Bernard, 
Stanisławów. Tytuł inspektora otrzymał Marciński 
F erdynand, L w ów ; Rubin Izydor, Kraków. W  k la ­
sie VH posnnięii o stopień: Łaba W iktor, Kołomyja; 
Kwiatkowski Ja n , Ja ro sław ; Maywalt Zygmunt, Dem- 
b ic a ; Nagórzański Teodor, P rzem yśl; Kuczkowski 
(Feliks, Tarnopol; K rnpka W łodzimierz, Stanisławów. 
Do klasy V II (starszymi komisarzami bndowy) aw an­
sowali : Runel K arol, Lw ów ; Kliem eat A rtur, S tan i­
sław ów ; Gomolińskl Jn ljan , J a ro s ła w ; Zygmnntowski 
K arol, K raków ; Fuchsa M arjan, Lw ów ; Przybyłko 
Stanisław , K raków ; P.*iler Leopold, Sneha; Nenhcff 
Stefan, T arn o p o l; Domaizel E rnest, Stanisławów. Do 
łla ay  V III (komisarz bndownietwa) awansował H er­
man Goldscbmidt w Garahnmerae. Do klnsy IX  awan- 
•owali- K ram er W ilhem, S tricker Izydor i Około. 
Wicz Stanisław, wszyscy w Stanisławowie

W  statusie IH . (oddzinł maszynowy i w arstaty): 
W  klasie V I posunięty o stopień: Majewski Sta- 

idsłsw , Stryj. Do klnsy V I (inspektorzy) awansował 
Brzeżany Mieczysław, Rzeszów. W  klasie V II posu- 
cięci o stopień : Baff Zygmnnt, K raków ; Jelonek Sta- 
waław, Nowy Sącz- Do klasy V II (starszy komisarz 
maszyn) awansowali: W alter Stanisław, Nowy Sącz 
^ a ł o w i c z  Aleksander, Kraków. Do klasy V II awan! 
m iga li: Char wat Józef, C z e r n i c e  ; Miszkiewicz Ste- 

S tanisławów; Dobrowolski Kazimierz, Lwów

IĄ Proszę kupować 
■ ■■ tylko

Do klasy IX  aw ansow ali: K arpiński Antom , Lwów, 
Lewicki Antoni, Stanisławów i Sedlak Kazimierz, 
Przemyśl.

W  statusie IV (oddział ruch n ):
T y t„ ł inspektora otrzym ał Hampel Józef, K ra ­

ków, Maknsch Józef, Lwów. Do klasy V I (inspektor) 
awansował Feliks Truszkowski, Stryj. W  klasie V II 
posunięci o jeden stopień: Dębicki Klandjnsz, S tan i­
sławów; Bromowlcz Józef, K raków ; F ischer W il­
helm i S c h iu ie r  Józef, Czerniowce; Lewicki Zenon, 
Stanisław ów ; Hornik Józef, Lwów; Thelen Karol, 
Jasło  ; Strzelbicki Jnljan , W ie liezka; M ayerberg F ra n ­
ciszek, Grabowski H enryk i Leitner W ładysław , 
K raków ; Szavul A leksander i  Steczkowski Józef, 
Lwów. Do klasy V II aw ansow ali: Czeray Leon, 
K raków ; Lange Antoni, Ickany. Do klasy V III a- 
w ansow ali: Rekncki Józef, K raków ; Schubert Adolf, 
S tanisław ów ; Steindl Ludwik, Ja ro s ław ; G loger Teo­
dor, T arnów ; Fnhrm ann Herman, Lwów; Feezko 
Ludwik, S try j ; Hoppcn Samnel, L w ów ; Gluck H en­
ryk, Ł ań c u t; Kransz Samuel, Stanisławów ; Prociński 
Leon, W ied eń ; Kopietz Ja n , S n ch a ; Jzrkiew icz 
W ładysław , Chodorów; Bund Józef, Lwów. Do klasy 
IX  aw nnsow ali: Feuer Maksymiljan, Hłnboczek W iel­
ki ; Aatoniewicz Ja n , K ołom yja; Kraus Alfred, Kro- 
s u o ; Somogyi J a a , Słot w in a ; N eisstr Karol, S try j ; 
Strzelecki Józef, M ościska; Lechowicz Ludwik, Tn- 
c h la ; Kawalerski Kazimierz, P rzem yśl; Stączek F ra n ­
ciszek, Je z ie rn a ; Friedm an Szymon, Widynów Pc- 
dulka Franciszek Ł ańcn t; Dembicki G erard, K n itte l• 
f e ld ; Krzysstofowlcz Bogdan, L w ów ; Bier Szymon, 
Podgórze; Zdanowicz M arcia, Nowosielica, H ’ibowi­
eki Józef, S tryj ; Chudy Ja n , K npczyńce; Thieberg 
A rtnr, Podgórze; Konopacki Tadensz, H alicz: Woj- 
delek Wojciech, Czerniowce; Mrozowski Maksymiljan, 
Ś u ia ty n ; Horowitz Mojżesz, S tanisław ów ; d r Kormes 
Dawid i  dr Landsu Zygmnnt, Lwów; dr B&ltinester 
H enryk, Czerniowce; d r Schorr Sznlsm, Chyrów.

W  statusie V (kontrola, dochód, departam ent r a ­
chunkowy;: T ytu ł inspektora otrzym ał Koziczka Gn- 
staw, Lwów. Starszym inspektorem mianowany W ei- 
mes W alerian , Lwów. W  klasie VI posunięto o sto­
pień Vogla Maksymiljana, Lwów. W  klasie V II po­
sunięto o stopień P ilicha Ja n a , Lwów. Do klasy V II 
aw ansow ali: Goliński W ojciech, Stanisławów; Prętach 
Ryszard i Makarewicz Tytus, Lwów. Do klasy IX  
aw ansow ali: Mondscbein M aksymiljan, Lwów ; H err 
Izak, S tanisław ów ; Pfan Zygmunt, L w ów ; dr Lieber- 
bauer Abraham , Stanisław ów ; dr Mehler Dawid, 
Lwów.

W  statusie V I (manipulacja kancelary jna): Do
klasy IX  awansował Czopielewski Józef, Lwów-

W oró’9 awans tegiffućżny należy do bardzo szczu­
płych. W arto  też zauważyć, że na 121 awansujących 
je s t 30  (!) niewątpliwych żydów, nie bez wykluczenia 
tego, iż wieln synów wybranego narodn kryje się 
jeszcze za parawanikiem  niby to polskiego nazwiska. 
Skonstatowanie narodowości takich „Polaków1* bez 
zobaczenia ich nosa jest w czasach Jampolskich, Ln- 
bodsieckieh i P<ratyńskich rzeczą w prest niemo­
żliwą.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik p rze­
niósł starszego komisarza powiatowego Juljnsza Ero- 
narskiego z Gorlic do Lwowa; komisarzy powiato­
wych Zygmunta Karasińskiego z Bób i ki do Nowego 
Sącza i Bolesława Heilera z Rawy dc G orlic ; kon- 
cepistów namiestnictwa Stanisława Biederm anna z Mo­
ścisk do Baczacza. dra Hugona Schwarza z L iska 
do Mościsk, dra Franciszka Krzysika z Nowego Są­
cza do Myślenic, Justyna h r. Łosia ze Lwowa do 
Brodów i W itolda Godlewskiego ze Zbaraża do S try ­
ja ; wreszcie praktykantów  konceptowych nam iestni­
ctwa Zygmunta Bilińskiego ze Lwowa do Kołomyji, 
a Ignacego Kopczyńskiego ze Lwowa do Zbaraż*.

Namiestnik zamianował p rak tykanta rachunkowego 
w namiestnictwie Antoniego Brzezińskiego, asysten­
tem rachunkowym namiestnictwa.

Lwowski wyższy sąd k rsj. zamianowa* ausknl- 
tantam i praktykantów  sądiwyeh: Dawida Liona, Izy ­
dora Landycgo, Michała Rzepeckiego, Jakóba R o­
mualda Donigiewicza, Edw ardę Ebera, St. Romana 
Zubrzyckiego, Mieczysława Posochowskiego Mirosła­
wa Jankiewicza, Karola Tratfmiga, Teofila Ogonow­
skiego, A leksandra Bronisława Sacbanka, W łodzimie­
rza Rlschera, Tet fila Skobielskiego, Michała Rade­
ckiego, Eugeniusza Baranowskiego. Tadeusza Mań­
kowskiego, Konstantego Miłaszewskiegc, Stanisława 
Szajnę, Aatoniego Raczyńskiego, Ja n a  Myślańskiego, 
J a n a  Zielonkę, S tanisław a Tyszkowskiego, F r. Ro 
mana Patruszewicza, Gustawa Michalczewskiego, J e ­
rzego Mokrzyckiego, Józefa Raabe, K arola Srokow- 
skiego-Schabenbecka, Eugeniusza Jn ljana Stryjskiego, 
Zygmunta Miesesa 1 M arjana H enryka Maciejow­
skiego.

Minister kolei przeniósł adjnnkta Józef i  Ś wier- 
czyńskiego z dyrekcji w Stanisławowie na jego w ła­
sne żądanie do okręgn dyrekcji krakowskiej.

Awans w Towarzystwie wzajemnych Ubsz-

piaczen. Na o&ta«niem swem oaoyiem ojk«dteniU 
dyrekcja krakowskiego Tow arzystwa W zajsm ayeh 
Ubezpieczeń uchwaliła następujący awans urzędników. 
Do ran g i V posunięci zostali: pp. Ludwik Łcnicki, 
kierownik ^kqj{  w Przem yśla i Antoni RonuszLnU, 
likwidator sekcji VI w Tarnopolu. VI rangę o trzy­
mał pan Bolesław Baumann, w dziale życiowym v  
Krakowie, do rag i IX  posunięci : pp. S tanisław  Ka- 
barawidzki i Jan  Snchodzki w StanisłaWuWie, do 
rang i X  W itold Górecki we Lwowie, W ładycław  Dn- 
rzewsld, w dziale życiowym w Krakowie i Łucjan 
Nadwodzki w Stanisławowie, do ran g i X J K are ł 
Yetterla w Bernie morawskim i Jerzy  Jałowicki w 
T arnopoh. Awans to —  ja k  widzimy z powyższego 
wykazu —  dość skrom iy.

Akademja Umiejętności w Krakowie. W  ponie­
działek dnia 7 stycznia 1901, o godzinie 6 wieczo­
rem odbędzie zię posiedzenie wydziałn matematyczno- 
przyrodniczego Na porządkn dziennym* I )  S. Toł- 
łoczko: Studja doświadczalne nad własnościami kryo- 
skopijnemi rozczynników nieorganicznych ; 2) L  Bru 
n e r : Studja dynamiczne nad bromowaniem ciał aro­
matycznych, oraz inne referaty  na posiedzeniu ści- 
ślejezem.

Piszą nam z Myślenic: W  dn u 30 go grudnia 
r. z. urządziło tnt. T onarz . ginie. „Sokółu przed­
stawienie am atorskie, w celn pomnożenia dochodów 
na budowę własnego gniazda. P rzy  szczelnie zapeł­
nionej sali, odegrano z werwą i przejęciem kom tdję 
tłomaczoną przez Koźmiana p. t . : „G ram atyka" czyli 
„K andydat do rady powiatowej", monolog Jnnoszy : 
„Same osznkańeiwa11 i obrazek Indowy D om nika: 
„W igilja św. A ndrzeja". W szyscy amatorowie i am a­
torki wywiązali się doskonale ze swego zadania, nie 
szczędzono im też oklnsków. Oprócz przyjemnej ro ­
zrywki, wieczór ten przyniósł ponadto „Sokołowi" 
okcło 150  koron dochodn.

Dyrekcja kolei państwowych donosi: Począw­
szy cd 24 grndnia 1900, znosi się będące od 10 
czerwca 1900, na szlakach austr. kolei państw , w 
Galicji i  Bukowinie w mocy ograniczenia czasn dla 
załadowania wozów otwartych. Od powyższego dnia 
wchodzi zatem i dla załadowywania wozów tow aro­
wych otw artych normalny czasokres 24 godziny, w 
życie.

Urządzona dla ogólnego rochn bez opraniczeń 
stacja kolei lokalnej Chabówka Zakopane Sieniawa, 
będzie fankcjonować od 10-go stycznia 1901 r. ty l­
ko jako przystanek osobowy i ładowania, dla rnchn 
osobowego, ograniczonego rnchn pakunkowego i ru ­
chu towarowego w ładngach całowozowych

Photoplasircum przy ulicy Brackiej I. 5. W 
sobotę poraź ostatni Krym. o  i  niodzieli słynne przed­
stawienia zeszłoroczne w Oberammergan. W  kilka- 
dziesięcin obrazach oddane je s t najwierniej życie Zba­
wiciela świuta. Obecnie wstęp wynosi 10 ct. Ucznio­
wie i dzieci płacą 5 ct.

Zwłoki ś p dra Daniela Wierzbickiego z do­
mu żałoby eksportował na cm entarz ks. biskup an- 
f .sg a n  A natol Nowak. P rzy wyprowadzeniu zwłok 
żegnał zmarłego im -eiiem  uniwersytetu Jagielloń­
skiego prof. di* Rostafitki. Na czele konduktu postę­
powali nbodzy Tow. dobroczynności, duchowieństwo 
a następnie karaw an otoczony berłam i sniw ersyte- 
ckiemi. Za trum ną szli prócz wdowy i rodziny zm ar­
łego, rektor uniwersytetu p rtf. d r Jaknbowoki z Se­
natem i profesorami, a dalej wydział Towarzystwa 
tatrzańskiego, którego zm arły był długoletnim człon­
kiem wydziału, wreszcie lilz  ay orszak obywatelstwa 
krakowskiego. Trnmuę zdobiły liczne wieńce od ro­
dziny, przyjaciół i Tow. tatrzańskiego

Z Harmonji W ydział „Harm onji" odbył wczorsj 
plenarne posiedzenie pad przewodnictwem prezesa p. 
Klemensiewicza. Oóok załatw ienia k ilka spraw  adiri- 

.nistracyjnycb, wydział udzielił rem uneracjj noworo­
cznych kapelmistrzowi p. Czyżowskiemu i pięciu ka- 
pelistom O rkiestra odbyła wobec członków wydziału 
próbę z najnowszych otworów muzycznych, oraz z 
kompozycyj balowych. Próba wypadła ze wszech m iar 
za d a o ln ia ją c o  i ś siało można twierdzić, że dziś k a ­
pela Harm onji wytrzymywać meże konkurencję z or­
kiestram i wojskoweml.

Przypominamy, że jn tro  po połndnin o godz. 4 
odbędzie się walne zgromadzenie członków Tow arzy­
stw a przyjaciół mnzyki krakowskiej „H arm onja" w 
sali obrad Rady miasta.

Ze sfer skarbowych. D r A leksander ks. Po- 
niński, radca dworn przy k rs j. dyrekcji skarbn we 
Lwowie, przeniesiony został z Nowym Rokiem na 
własne żądanie w stau  spoczynku.

§ Litera M. W  życiorysach znakomitych ludzi 
spotykamy się nieraz ze wzmianką o ieh skłonności 
do zabobonów i przesądów. Skłonność tę  trudao so­
bie wytłomaczyć, niemniej jed n ak  poważną rolę od­
gryw ała ona w życin wybitnych postaci. Napoleon 
I  miał n. p. przesąd, żs l i te ra  M., przynosi mn 
nie»zczęf -js. a na poparcie swego mniemania m iał d a ­

O  f i  R  O r  T  w Krakowlelul. Grodzka I iI] II K A h I Y u j H E R M A N A  P I E S E N A  I A
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s  dni* 5 Styrani* .fi Ł O S  N A B O D U *
m . 1 t a k : Moreau i  Marmont zdradalll go. J sa e ra ł 
M allsi m z ą b i ł  apiaek preoeiw Napoleonowi. M urat 
epnicił go «  kryt\<wn*-j chwili. Na poln dyplom* ty- 
eenem zott ł zwyciężony przaz M etternieha K ap ita­
nowi Matlandowi oddal szpadę n a  pokładzie angiol- 
akiego okrętu „Bellerofon*, Moskwa, catateeznio zg u ­
biła Napoleona, a  podług jego  własnych iłów , wszyst­
kie nieszczęścia zaczęły na niego spadać od chwili 
zaślubienia Marji Ludwiki.

§ „Almanach da Gothau zapisuje w tym roku 
o dwie królowe więcej, niż w roku ubiegłym : są 
n iem i: Helena, królowa włoska i D raga, królowa 
serbska. T a  zapisana jeat jak o  „D raga primo roto 
Maszynowa, córka P an ty  Lukiewicza, naczelnika po­
wiatowego i jego małżonki Andy z Kolewiczów, uro­
dzona 11 września 1867“. Je s t ona zatem o 9 la t 
starszą od króla A leksandra. Uwidecsnione też je s t 
w Almanachu gotajskim nazwisko małżonki austrja- 
ekiego następcy tro n u : „Zofja, księżna Hohenberska 
„książęca moić“ . H rabina Lonyay nie ma do swego 
nazw iska dodanego ty tu łu  „altesse royal (kró­
lewska wysokoić). U niektórych osób, należących do 
domów pasujących, nie wypełniono rubryki „miejsce 
pobytu“ ; je s t ta  w związku z kilkom a rodzinnymi 
dram atam i 1 tak  przy nazwisku księżniczki Ludwiki 
koburskiej, k tóra się znajduje w prywatnym zakła 
dzie hydropatyoinym , oraz ks. E iw iry burbońskiej, 
k tó ra  uciekła z pewnym malarzem, umieszczono dy­
skretne, ale wymowne zn a k i: —  — — “ .

G a b r y e ls k i  (Krzyszłifiry, Kruków) sprzo- 
dąje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Potraf z mechaniką angielską po 500 — wisdsisk
po 300 złr.

Logogpyf na czasie.
Z dwudziesta sylab, które wymienię,
Czech, dyusz, bar, aan, ni, mi, al, o, sa, kie,
S en, foLs, wj je, ryusz, wicz, s j, t , nie.
Złożyć słów ośm — mian* ich (akie:
Pierwsze, wieszcz rzymski, znany przed laiy. 
Drugie jes nazwą ogromnej rzeai;
Trzecie zaś słnży nam do wypłaty,
Czwarte oznacza kraj heD, dale leki;
Piąte — wysłaniec z tajnem zacenieni;
Szóste wyrazem przeczącym będzie;
S ió lne — znów znanem, męzki tu imieniem;
Ótme — pisarz'm, sławnym dziś wszędzie^
Tych słów litery: pierws e, koń o» e 
Dadzą (gdy będ» wszystkie gotowe)
Tytuł az eta malarskiego 
I  nazwisko twórcy jego.

I  WYPADKÓW DNIA.
Ostateczny wynik onegdajszych wyborów z V 

kniji przedstawia się w sposób następujący: an­
tysemitów wybrano pięciu, socjalistów zaś sie 
dmin Katolicko-niemieckich posłów wyszło z nrny 
wyborczej pięcia; natomiast Czesi odnieśli przy 
ostatnich wyborach zwycięstwo świetne, gdyż 
do przyszłego parlamentu zostało wybranych aż 
15 posłów czeskich, z tych na Młodoczechów 
przypada 9 mandatów, na czesko narodową partję 
robotniczą 5 mandatów (posłów mają tylko czte­
rech, gdyż robotnik Wacław Klonfac został wy­
brany w dwu okręgach, śmichowsaim i litomyśl- 
skim), wreszcie jeden mandat dostał się w Hra 
dyszczach katolikowi czeskiemu Schonererczyków 
wybrano 5. Niemieckich liberałów wybrano z V 
knrji dwu, z miast bukowińskich drugich dwu, 
którzy wraz z lndowcem Wilhelmem z Gracu 
reprezentują „deutsebe Gemeinburgschaft* (ra­
zem 5). Włoscy liberali zdobyli dla siebie 1 man­
dat w Istrji. Słoweńcy otrzymali z V knrji dwa 
mandaty. W Dalmacji wybrano z V knrji 2 Kroa- 
tów Wybory ściślejsze zarządzono w 4 okrę­
gach w Wiedniu między kandydatem antyse­
mickim a socjalistą, w Krems między antysemitą 
a schonererjaninem, w Bernie Morawskiem mię­
dzy liberałem niemieckim socjalistą i wreszcie 
w Tryjeście między Słoweńcem, drem Rybarzem, 
a Włochem, drem Hortisem.

Ogólny obraz przyszłego parlamentn przed­
stawia się dotychczas tak: w  Galicji wybrano 
55 posłów, (z V knrji posłów 15, z IV knrji po­
słów 27, z knrji miejskiej posłów 13.) Z tego 
opozycjonistów wybrano 9, Rusinów 8, socjali­
stę 1. Reszta wstąpi do Koła polskiego. Zatem 
razem wybrano dotąd w Austrji antysemitów 5, 
socjalistów 8, Czechów 15, schónererowczyków 5, 
katolików niemieckich 5, Rusinów 9, liberałów 
niemieckich 4, Słoweńców 11, Rumunów 2, Wło­
chów 1, serbskich narodowców 2, Kroatów 6, 
gdyż kandydaci kroaccy z dalmatyńskiej knrji 
miejskiej, Antoni Supuk i Wawrzyniec Borcicz 
lostali ostatecznie wybrani.____________________

W rosyjskich ziemstwach obudził się obecnie 
ruch, który swym celem i dążnościami przypo­
mina bardzo ruch rolników rosyjskich za rządów 
cara Aleksandra II. Na czele ruchu stoi prezy­
dent moskiewskiego ziemstwa, Szipow, człowiek 
wykształcony, hołdujący więcej zasadom wolno- 
myślnym, zwany dla tego przez rosyjskie ultra- 
konserwatywne dzienniki „rosyjskim Mirabeau“. 
Ziemstwa domagają się od rządu zniesienia kar 
cielesnych na chłopów, dopuszczenia przedstawi­
cieli ziemskich do obrad rządowych komisyj, 
którym zostało powierzone specjalne zbadanie 
niemiecko-rosyjskiego traktatu handlowego. Trze­
cim postulatem jest powierzenie kwestji zaopa­
trywania wiejskiej ludności w żywność zarządom 
ziemskim, wreszcie, po czwarte, ziemstwa żądają, 
aby rząd (im udzielił zezwolenia na otwieranie 
bibljotek i czytelni ludowych. Powyższe cztery 
postulaty zostały wystosowane do rządn w for­
mie petycji. Ponieważ decyzja w tak ważnych 
kwestjach należy przedewszystkiem do cara, 
przeto car, zaraz po powrocie z Liwadji, zajmie 
się postulatami ziemstw. Decyzji carskiej w tym 
względzie oczekują w Rosji z tem większem za­
interesowaniem, że Mikołaj II zawiesił rozporzą­
dzenie swego ojca, mocą którego ziemstwom do 
zwolono wnosić do rządu petycje.

Przednia straż Boerów na wschodzie kolonji 
Przylądka, pod wodzą powstańców miejscowych, 
znajduje się już tylko o cztery dni drogi od Kap­
sztadu.

Wojska angielskie opuściły Jagersfontein i 
Fauresnoith w Oranji, aby się skoncentrować. — 
Angielscy mieszkańcy tych osad zostali przewie­
zieni do .obozu do Edenburgroad.

Admiralicja angielska ogłasza urzędową no­
tę, w której oświadcza, że nie jest prawdą, ja­
koby załoga okrętu wojennego „Barileur“ pod­
niosła rokosz. Tylko kilkn żołnierzy dopuściło 
się nieznacznego nieposłuszeństwa, za co trzech 
uwięziono.

Komisarz angielski w południowej Afryce, 
Milner, zamianowany został gubernatorem Traus- 
waalu i rzeczypospolitej orańskiej; dotychczaso­
wy gubernator Natalu, Kutchirason, gubernato­
rem Kaplandu, a gubernator Nowej Funlandji, 
Mac C allnm , gubernatorem Natalu.

Ojciec św, otrzymał od cesarza Mikołaja de­
peszę z życzeniami noworocznemi, oraz z wyra­
zami radości, że rosyjskiemu wojsku udało się 
oswobodzić apostolskiego wikariusza we wscho­
dnie] MoińjolJi. " •----------- ----------------- ------------

Europa w Chinach.
PARYŻ 5 stycznia. (T. B. K.) Ajencja Ha- 

va8a donosi, że posłowie mocarstw zażądali od 
Li-Hung-Czauga, aby okazał )m ową notę mo­
carstw, którą mu wręczono, zaopatrzoną w pie­
częć cesarską. Dopiero wtedy będą mogli z nim 
przeprowadzać rokowania. W przeciwnym razie 
bowiem zachodzić może obawa, że cesarz wy­
prze się tego, jakoby znał treść propozycji mo­
carstw.

WASZYNGTON 5 stycznia. (T. B. K.) Dzi­
siejsze ranne dzienniki donoszą, że od Congera 
nadeszły dzisiaj depesze, według których roko­
wania między posłami, co do wysokości odszko­
dowania, jakiego mocarstwa mają zażądać od 
Chin, spełzną zapewne na niczem. Wobec tego 
każde mocarstwo z osobna będzie musiało likwi­
dować wobec Chin swoje odszkodowanie. (Depe­
sza ta jest wskazówką, że dopiero teraz należy 
oczekiwać konfliktu między mocarstwami.)

Dynamit -  „zsiadłem mlekiem“ .
KAPSZTAD 5 stycznia. (Tel. wł. „Gł. Nar.“) 

Wojsko angielskie opuściło Jagersfontein i Faure- 
smith celem skoncentrowania się. Ludność an­
gielską tych miejscowości przesiedlono do obo­
zu angielskiego pod Edenbnrgiem. Wiele wozów 
z napisem „zsiadłe mleko“, adresowanych do 
Fraserbnrga, skonfiskowano we Fraserburg Road. 
Pokazało się, że było tam 3.000 nabojów, 500 
kapsli i 150 funtów dynamitu. Zapewniają, że 
w odległości 30 mil na północ Matjefunteinu 
wre bój.

CRADOK 5 stycznia. (T. B. K.). Wojsko an­
gielskie pod dowództwem Wiljamsa uderzyło na 
Boerów w dniu 1 stycznia w odległości kilkn

Nr 4
mil nt zachód cd Middleburga. Anglicy cofnęli 
się, zabierąjąc pięciu rannych.

Dwnstu Boerów powróciło do Oranji, prze­
kroczywszy rzekę w kierunku północnym.

Wielkie przesilenie finansowe.’
NOWY YORK 5 stycznia. (Tel. B. Kor.) 

Dziennik „Eyening Post“ stwierdza! że w nowo­
jorskich kołach finansowych uważają sytuację na 
wieln rynkach światowych za wprost groźną. —  
Przesilenie na wielką skalę może nastąpić latk 
chwila.

Z Nowego Yorkn wysiano wprawdzie dla ra­
towania poszczególnych placówek 20 miljonów w  
złocie, wątpią tam jednak, czy ta suma zapobie­
gnie grożącej katastrofie.

WIEDEŃ 5 stycznia. (T. B. K.) Przybył tu 
namiestnik Pinióski i zatrzyma się przez dni 
kilka.

WEJMAR 5 stycznia. rTel. B. Kor.) Lada 
chwila obawiają się tu zgonu wielkiego księcia 
Weimaru, który dziś od samego rana jest bez- 
przytomny

MELBOURNE 5 stycznia. (Tel. B. Kor.) Biu­
ro Reutera donosi, że w kolonji Victoria odby­
wa się werbunek żołnierzy, którzy mają być wy­
słani do południowej Atryki. Z końcem stycznia 
odpłynie stamtąd na pole walki 400  żołnierzy 
W południowej Australji zgłosiło się 600 ludzi, 
w Nowej Zelandji 2000  ludzi.

BERLIN 5-go stycznia. (T. B. K.) Jenerał 
Lessel telegrafuje z Tien-Tsin, że przy strzela­
niu z fiutów w Paotingfu na Nowy Rok <5 żoł­
nierzy zostało zabitych, 15 zaś rannych.

W IED EŃ  5 stycznia. (Tel. giełd.). —  56 1. Li- 
j sty  Towarzystwa kredytowego ziem. 91 ’60, 4 prc. L i­

sty B an iu  kraj 9 2 ‘50 4 1/ 2 prc. 1. L isty  Banku krajowe, 
go 9 5 1 0 , 4 prc. Listy Banku hipotecznego 89'75-, 
4 i pół p .o ce it. L isty  Banku hipotecznego 98.50, 
Lfsty banku hipotecznego 109 50, prc. Galie. 0 - 
bligacje proplnai yjne 96 50 , 4  p rc. Gal. pcżyeaka 
kraj. z r. 1893 93 40  4 6/0 pożyczka m iasta L w ona 
8 8 - — , Losy tureckie 105 75, Marki 117 60, Ruble 

K*ma uisjuwr s8 -8o , > Bcjacaa R enta ko­
m e s a  98 50, W ęgierska R  nta koron. 9 2 3 5 .

| SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

K rakńw , Rynek 3 9 ,  I. plętre. 3 ' 06

Wszelkie ogłoszenia
do „Głosu Literackiego i Społecznego“r
wychodzącego CO N iedzielę, n ara sta  się n td .y ła i 
pod adresem Ignacy Plesnar, dsiuł in s e r a o .y  „Gło­
su N arodn“ w Krakowie, ul. Szewska 1. 13, parter.

Odznaczony na wystawie przyrod.-lukarsMs] w Krakswie.

mm BANDAŹOWO -  ORTOPEDYCZNY
(wyłącznie dla P ań  i dzieci), oraz S alon  GorSOtÓW- 

w wielkim wyborze

Zofji Węgrzynowicz
przy ulicy Florjańskiej I. 5, 9. piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju fisrsety  ̂#r- 
tspsdyezns (prostotrzymaeze). Peloty dlu kobiet i chłop ■ 
eów do la t 6 Pasy brzuszne, pasj ruptur°we i td , ró­
wnież w wielkim wyborze wszelkie ar ykuły gumowe. P * 
ozochy, poduszki, prześcieradła, węż artykuły ginek, 
hegary, chłodniki i worki na lód 1 * chorych, aparatT- 

Leitera, balony Polic. , t. p.
Na żądanie Wielmożnych Pań, bierzd miarą w ich domach- 

Poleca się łaskawym względom Span. Publicznołsi.

Potrzeba zaraz

jednej ? § §  nakladaczki
d o  d r u k a r n i -

Wiadomość: Kraków, ulica św. Jam. 
N r .  6 .  .

Apteka. E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 

K r a k ó w , u l i c a  G r o d z k a  1. 2 1 .
P o le c a  i  w ym /łm  o d w r o tn ą  p o c z tą  n i c  l ic z ą c  o p a k o w a n i a :

T r a n  świeży z Bergen, flaszki po 1 kor. i  1 kor. 40 H a l - f l a k o n  
E s s e n c j a  ło p ia n o w a ,  sławny środek przeciw wypada®** włosów, n&kon.

1 kor. i 2 kor. _  „  „ „„„„„ i
P a s t y lk i  d e n t o l iu o w e ,  doc. U. Łepkowskiego i E Hellera, znana ła ty-  

wana w całym świecie antyseptyczna płukanka do ust 1 kor. również 
P a s t a  d e n t o l in o w a  w tubach 60 h. D e n t o l in  autyseptyczny pr 

do zębów, puszka 1 kor.
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' Rdamacja i Kawiarnia
U '.nli — urządzeoie~ jlektrycz/o oświe- 

.ona, r s  piętrze, o trzech ubikacjach i 
-elkiej s l z bilardem, w ruchu i przy 
icy kolejowej w  T a r g i ' ,
st pod ‘itdzo przystępnym’’ wartraka- 

-i od 1-go stycznia 19j1 r.
d o  w y n a j ę c i a .

<37 i  3 J ó z e f  R a jsk i.
Mam HM cnyr zawiadomić

Szan. P. T. Publiczność, ii z dniem 5 
tycznia 1901 r., o t w e r z y i e m  
w Krakowie, w Rynku przy 

PI. Marjackim L. 3
RESTAURACJĘ

poleczoną
l osobnymi Pokojami do śniadań

P i w i a r n i ę  O k o c i m s k ę  
•raz  z Wyszynkiem Mszilkich trunków.

Podpisany, z zawodu kuchmistrz, pra­
cując w pierwszorzędnych restauracjach 
i hotelach, tak w kraju jak i za granicą, 
wydaje smaczne, zdrowe i świeże potrą- 
wy.- ]?rjyjmuje również zamówienia w abo- 

n e t się miesięcznym n a  ś  a l a d s n i a  
• b i l  l y  1 k o l a c j e ,  — po cenach 
przystępnych.

Bufet zaopatrzony jest we wszelkie 
trunki oraz w zimne I gorące przekąski.

Polecając się łaskawym względom Sz, 
P. T. Publiczności nadmieniam, iż rze 
teiną i szybką usługą starał się będę 
Wszystkich w zupełności zadowolnić.

Z wyeokim ezacunkiem
J ó z e f  M ichn iew sk i 

65 1 5 Plac Mariacki L. 3.

*©-oo
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Zdolnych Stolarzy 
i Lakierników

przyjmie natychmiast Fabryka wa 
gonów w Sanoku. 

Zgłoszenia przyjmuje D y re k c ja  
F a b r y k i  w  S a n o k u . 14 2 6

W o d y , u z d o ln io n y

Pomocnik Handlowy
2 dobrym świadectwem ukończonej pia 
ktyki w handlu bławatnym, katolik, znaj­
dzie umieszczenie w Landlu bławatnym 
i  bielizny. — Oferty z fotografią, przyj­
muje J E R Z Y  W E IS S  w  N o w y m  
_____________ B ą c m ._____ 16 9 2

Kto nie zna
leczradby poznać
■w najtańsze książki -*■

dla dziatwy obrazkowe, z weso- 
łonu wierszykami (41 różnych 
o ci. 12 hel. do 3*60 kor.), 

młodzieży i dorosłych, po­
wieściowe i t. d., przeważnie 
z pięknemi rycinami, 

jedyne wydawnictwo teatralne 
z muzyką i podłożone...: śpie­
wami pod"tyt. „U “ó d  » o b ie u 
w kieszonkuwem formacie i gu- 
stownem wykonaniu (25 różn. 
od T 20 do 2*40 kor.),
, ten niech żąda obszernego katalogu, 
który wyeyła darmo i franco 3213

A. CYBULSKf, księgarnia
j P  o  z  n  a  ń .

Ludwika Kutrzebowa
r i o i j a d s k a  Ł . 3 2 , I  p ię tr , 

Magazyn sukren damskich
dawniej przy ulicy Pranciezkańskiej Nr. 
1, prowadzi n a d a l  po paromiesięcznej 

przerwie. 18 2 4

Poszukuje się do kupna

temskiogou i i
o d  3 0 0 —  fto o  mrjp.

1 aej ziemi, z łikami i ze 100 m. 
1*91 dobrze zakulturowanego, z do 
brenu zabudowanisiiri gospodarcze- 

m. i domem mieszkalnym. 
Ogłoszenia pod adr: Jgn . P ie s  
* * r  do działu iaseratow. „Głosu 

Narodu." 2 4 0

Dzierżawy
■poszukuje tig Od 400 — 500 mórg 0„ 
mego pola z łakaąu, w d nrej glebie prze- 

puszczajnej i % lauudowaniaml 
Zgiowema pod „t - j f e r i a w r "  przyj 
jną ft Dział m .:eraw . ^Głosu Narodu,
■O B ml. S a ew sk *  *>. L3. 43

Ou dawien dawna za awa] dabraol I zapachu znaną prawdziwą

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H AN D EL.

W .  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

?6

1 funt „FAMILIJNEJ" bardzo dobrej złr
1 funt „MELAN6E DE MOSKAU" w oryg. opasow najlepszą . ,
1 funt „IMPERIAL" cesarskiej w oryginalnem opakowaniu . . ,
1 funt OKRUCHÓW z najlepszych herbat kwiatowych . . .  ,
Znakemlta K A W A  „ C E Y L O N "  5 kilo franco do ku-dej stacji,

1*40
2*50
3*50
1*20
9*—

M. Nicmetz optyk i mechanik
Krattów, Sukiennice 30

poleca Szanownej Publiczności 37 2 25

skład arystonów i szkatułek samogrających
około 700 melodyj, od 8  ®lr. w wyż

Grafofnny Collumbia i Walce. —  Symfonia do obra­
cania od 6 złr. — Pozytywki dla ptaków, 

maty do restauracyj i t. p
Auto-
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J. BŁ0NIARZ
K raków , F lo ria ń ska  i .  3 \

poleca świeży zapas 38 2

tylydeł T o d le to w y c *  
i  P E R F U M

■ i  o ry g in a ln y o h  f ra n c u s k i oh.

Większą ilość Sanel
 ! z fabryki pierwszorzędnej, w kraju

czytaie znanej w naszym mieście, po ■] 
Meissnerze, jest przy placu Matejki L 

I p., bardso tm iu di sprzedania.
1 45 2 <
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Fu/it  Pierza Gęsi eg 
60 centów,

przesyła kompletnie nowe, szare plei 
gęsie, reką darte, V: kilo tylko za 60 
lepsze po V0 ct., w próbnych 5 klg. 
k itach, za zaliezką J . .  K r a i n ,  H. 
del pierza w S mich»wie koła Pragl._ 

Z i miana dozwolona

Największy Skład Maszyn do szycia i haftu 
s h ń t q b r a

Kraków, Nr. 18 w Rynku głównym
poleca maszyny nleprzeielgnlanej trwałości — najnowszej konstrokojl a aawazej ad 

wszystkich przez Inne składy ogłasznryoh, czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting 
Shutle, jako też i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłaty: ręczne od 30 do 05 złr., nożne od 40 do 130 złr. — gotówką 10% taniej.

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. ?4

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWAiYICKI.

Biura dzienników WW. Hopcasa i Salomonowej 
w Krakowie oraz S. Sokołowskiego we Lwowie

przyjmują prenumeratę na

GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWA

„«W ERKUHY“
która zawiera d o k ła d n e  w y k a z y  c ią g n ie ń  losów 
aw.strjackiuh i  zagranicznych listów zastawnych, kursa, 

sprawozdania targowe i t. d.
P o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d lo w y ,  g ie łd o w y  

i  in f o r m a c y jn y .
-=---== Nowi Abonenci otrzymają w styczniu 1901

b e z p ł a t n i e
Rocznik finansoty na rok 1901.

P r z e d p ła ta  w y n o s i:  na cały rok 3  kor. 6 0  hal., 
na pół roku 1 kor. 8 0  hal. 3595 6 5

N u m e r  a okazowe darm o  i  op la tn ie  od W y ­
daw nic tw a: K ra kó w , R y n e k  gł. 8.

DO S P R Z E D A N IA
2 łóżka i 2 szafki dębowe w stylu sta­
roniemieckim, plac Szczepańskim L 8 

I  sze piętro, 17 2 3

Dzierżawcy
do majątku obejmującego około 
morg dobrej gleby wraz z łąkan 
z dobremi budynkami i zasiewać 
blisko stacji kolejowej, poszukaj 
się sumiennego i dobrego agror | 

ma jato dzierżawcy.
Zgłoszenia pod kaucją do Dz 

5 inser. „Gło u Narodu/ :

Doskonały Fonogrc
prawdziwy amerykański, z 7C-ma w 
mi, wraz z wsselkiemi przyborami, 
z powoda wyjazdu bardzo tinio dc 
bycia. Wiadomość z grzeczności u 
Niemetia optyka w Sulrifennicach.

„Jeżeli kto kaszle w epoeób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a“.

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T I L E K  G E R A U D E L  i
Nieomylnych w 101 ilu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucna 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc.
Niezbędnych dla esób, które zbytecznie głos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zawiera 7.', Pastylek i sposói zażywania takowych; we Lwów 
aptekach PP. Mikolascha, Wewiorskiego; w Krakowie:

Wiezniewekiego, Bedyka i Miknckiego.
aptekach I 
8377 0 17

M I O D O S Y T M I a
założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulloa 8ławkowaka Nr. 20

poleca H IO D Y  w butelkach na garnca i w pokojach gościnnych na azklanki:
R U d d  myśliwski . . 1 but. 30
H i ń d  lipowiec, . • 1 .  35
K l ś d  Trójniak. . . 1 „ 4 0
M lś d  stołowy lekki . 1  „ 5 0
H i ó d  „ mocny 1 „ 60

H ińd wytrawny 
H lńd kuracyjny 
H ińd asancya . 
H lńd kopowiec

but. 70 ct. 
80 „ 

1*- .
1*20 ,

33

Zieliński
V  S  o p t y k  i  m e c h a n ik ,

f w *  *  *  *  K r a k ó w , A —B , 3 9 .  * * * * *
j poleca obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów, 
i optycznych i mechanicznych- — Wykonuje wszel- 
; kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów. — Orygu 
| amerykańskie Grafofony „Columbia1* od E. 80, wałki do wsze 

systemów, ograne E. 2*50, nieograne K  1*50. 59
N ztncziis oeoy ln d a k le  w  zn aczn ym  w yb orcę .

Wszelkie zamówienia okularów lub binokli ze szkłami ko mb ino 
ln y  m i podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 go 
■ w konieczn; h razach i wcześniej, we własnej szlifiemi szkieł op 
' nvch. urządzonej z popędem motorowym, podług systemu metrycn 

q ó A o o o o °o o o o o  o c x } ° o o ó o 6 ł K

Towarzystw# Tkacz;
pod wezwaniem ów. Sylwestra

w  K o r c z y n i ©  =

Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych: 
mialiniaki, wióniaki, dereniaki.

Od _ dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ścięgiań i mię­

śni ludzkiego ciała.

b Płyn Kwizdy
z marką -węża (Touristenflnid),

używany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno­

wienie sił po wielkich podróżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1*20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kre sapotheke KoineuDurg" bei Wien.

pocstm loco  ob ok  K rosn a
zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemy 

Krakowie i  na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894,
D poleca F. T. Fubliczności ze swego giownego składu w y r o b y  c z y ś  
A lniane, jak: płśtaa różnego gatunku od najcieńs-.ych do najgrubszych 
V koszule, prześcieradła poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t.
Q  płóolenka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; drfllszKl zwy 
'  i adamaszkowe z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate, obn 

z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowi,, 
ro nueż kolorowe; ohostkl męskie i damskie białe; śoiorkl szare i hi 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóil 
kOBąaray czysto wełniane; szewioty (zeugii na ubrania męskie, dams 
i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. 

w zakres tkactwa wchodzące.
I U W A G A : To*, zysi-wo nie posiada w żadnen mieśeie -^iadu, li tyli 
i w  Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy aui f 

.  żadnych agemśw nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej cha 
Q do pisejrzema.

O

l

0
o

Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. iw.
obok Krosna.

Sylwestra w Korczynie

Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i prób 
V żądanie wysyła się franco. z  powafcwism

3531 8 8 D T B E  K  C  J  A .,
O o o o o o o o o o o  0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 4
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poUnKin wł u u to fM jW S P A N IA Ł E  P R E M IU M
j o t n c b a j e  I

o trzym uje  bez żadne j d o p ła ty  k ażd y  p re n u m e ra to r• r ty r r *  i d o b u c o  do Hotelu, 
•tolika, momiejącego po niemiecku, 
lej potrzebuje k n c b a n j  kawalerów 

i l ę k a j ą  kawalera 19 1 3
W a d o w i c a c h

Dom  I. p Y^tr-
źny, w pobliżu gimnazjum, według 
owszycb potrzeb zbudowany, z hlpe- 

z powodu przesiedlenia; sig, jest 
ziytolae; rgl U p n e d a a i k  
■■ mości udzieli K. Wojollrw Wado- 

wicach, Nr. 4rb. 61 1 3
ia<

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(t o m o o miesląo).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenume­
ratorów i obejmą całą jego twórczość, także migdzy iur.cmi w roku bieżącym 
utwór Sienkiewicza

Uczciwej osoby c c
7 ?

dąjącej biegle jgzysiem polsk m i nie- 
kdm w mowie i piśmie, posili' 

ią|e się do im e.csu  spccjal- 
*© dla dam. Tylko osoby dobrze 

p re lra tn jfc r. zechcą nadesłać 
oje oferty wraz z fotografjami, pod 
esem Herm an bf*ieaen Kraków, 

o 80 blste przedstawienia 
ulicg Loretańską L. 8, od godz. 1-ej 
2 giej po południa. 64 1 2

ftsoba młoda, inteligentna
oajomiona wszechstronnie z gospodar­

zem  wiejskiem, poszukuje posady do 
moistnjgo zarządu dom; również zao- 

'eku.e sig dziećmi. „W ."  p. rest. Ru 
skawies, Rzeszów. 68 1

-z  starszego praktykanta
poszukuje 41 1 6

f ł M A ,  ulica Szewski L. 4 , Kraków.

Dzierżawa Folwarku
ejszego, l 1 ., godz. od Przemyśla, 

d bardzo korzystnymi warunkami 
odstąpienia. — Adres: „57“ 

p. rest. Olszany. b5 1 2

Q , T T O  Y A D I S
z illustracjami Piotra Stachiewicza.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicji z Bukowiną przyjmują:

in m 'I IA  ] f 1 UOTDilir 1 MCPflU
))

w  e  L w ó w  i© , P a s a ż  H a u s m a n a  L .
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanego" razem z dodatkiem powieścio­
wym w arkuszach i 12 stu tomami dzitł Henryka Sienkiewicza;

We Lw ow ie :

Kwartalnie ...............  6  kor. 8 0  bal
Półrocznie..................... 1 3  „ flO  „
Rocznie..........................8 7  „ 8 0  „

W  Galicji i Bukoninis wraz z przesył­
ką pocztowa:

Kwartalnie..................  7  kor. 3 0  bal.
Półrocznie.....................1 4  „ 4 0  „
Rocznie..........................3 4  „ 8 0

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie (z portretem a- 
utora), dopłacają za tom 40 h<!., tj. kwartalnie i kor. 20 ha1 półrocznie 
2 koi. 40 hal., rocznie 4 kor. 80 bal., którą to nalezytość prosimy nadsy­
łać wraz z prenumeratą. £919 2 2

S a n k i je d n o k o n n e
zgrabne, nowe d o  a p n e d a n l a .  — 
Wiadomość J. Grząaziel, kowal, Pod- 
górze. ul. Wielicka 28._______ 56 1 3

!!Waż..e dla Pań!!
CuMlerniR:

podejmuje sig wszelkich robót na Bale, 
Zabawy, Wesela, w domach ( rywatnych, 
tak w miejscu jak i na prowiurji Wia­
domość listownie pod: A. H, Z do działu 
inser. „Głosu Nar.*— Również przjjmie 
sta łą  pesadę w Cukierni 61 1 3

M L E C Z A R N IA
w Mstowie, p. Jodłownik

wysyła m a s ła  d e s e r o w e . —
P ost • Colli 4V8 kg. n e tto  12 kor.

franco, 15 2 3

Dyetaryusz sądowy
z szybkiem i wyrobionem pismem, 

z shlubnemi świadectwami, mogący zło* 
żyć kauWg pohukuje umiesz Men a za 
skromaem wynagrodzeniem w sądzie lub 
jakitmkolwiek biurze. Oferty pod S. J. 
post. rest. Podgórze za okazaniem kwitu, 

11 2 3

Pewne Hipoteki
ktojy :hciał odstąpić w drodze ce ■ 
sj i , niech) j się zgłoś, wprost dę 
p. I g n a c e g o  P le sn n jL  Kra­

ków, ulica Szewska Nr 13.
P n ł i /r T l / i  na Pewne hypotek  ̂
r u t y i t R i  p 0 70^  s^ | juj,

do ulokowania 46 2 O 
I G N  P L E S N A R  

K ra k ó w , Suewska 13,

Pierwszych 24 tomów Sifnkiewicza z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenu- 
mtratorowie za 16 kor bez oprany, zaś 35 kor. 60 bal. w oprawie za £4 tomów.
WK~ Komplet 24 pierwszych tomów Henryka Sienk'ewicza moie być nabywany 

w ratach kwartalnych po 6 tomów ża nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor 
50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 hal. w oprawie.

An-ieia okazowe i pro^pikta wysyła gratis: fśłówna elr• - 
pedyeja „Ty godni. ka“«w* Lwowie,, Ph«aa Haosmaun 1- O.

andau lekki
ło używany, na oliwnych os ach — 1 

a k l  do sprzedania w Składzie po' 
ozów Stanisława S»ym ‘ka  la- 
mlka w Krakowie, w  Hotelu
u r o p e j s k i m ,  wchód od ul Nie- 

________ całej L. 4. 49 1 3 ;

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Dniu 14 stycznia 1901 i.

dni następnych, o godz. 9-tej rano, w 
yśl regularni § 24, odbgdzie sig 
sali konces. Zakładu Zastawniczego 
Krakowie, przy ulicy Wiślnej Nr. 3.

X O W O  O T W O R Z O M

Sklep Chrześcijański pod,, Gwiazda"
Kraków, Mały Rynek L. 6

poleca bardzo tanio: to w a r y  w e łn ia n e  i  b a w e łn ia n e ,  
nadto k r a w a t k i  d a m s ld e  i  m ę z k ie ,  oraz p a s k i  
d a m s k ie  — c h u s t k i  w e łn ia n e  — a r ty k u ły  t r y ­

k o t o w e .  91 i  o

J.
DYPLO M O W ANY W GENEWIE

P Ł O N K A  z e g a r m is t r z  g e n e w s k i
w  K r a k o w ie , u l. Szew ska  K r .  4

Publiczna Licytacja
ewykupionych i nieprolongowauycb z*- 

i tawow, a mianowicie: 
K08ZtOwaoici w złocie, srebrze i dro 
gich kamieniach, zastawione od 1 pa­
ździernika 1899 do 30 grudnia 1899. 
Osuinia liczba zastnwu Nr. 17062. 
Ubrania, bielizna, tow. y łokciowe, 
tu tra , maszyny do szyu.a, rowery, 
strzelby i obrazy, i i .  ta^ione od 1 lu 
tego 1900 do 31 Msja 1900 r. Osta­
tnia liczba zastawu 22177.
Papiery wartościowe mev. Łupione po 
iO grudnia .899 r. Ostatnia liczba 
zastawa 13401, sprzedane będ^ z wol­
nej rgki, — według kursu „Gazety 
>w owakiej, 

icytacja odbywać sig bgdzie tylko w 
dpcłudniowych go-zinach, — popo< 

j  ,o zaś Zakłtd Zastawniczy otwarty 
i Publiczności jak zwykle, od godziny 

3 — 6-t ej,
KRALÓW, w Grudnin 1600 r.

Konces. Zakład Zastawniczy
68 1 2 w Krakowie _____

wykształcony zagi-anicą. wieloletni wspólpracownik w  P a r y ż u  i  u  B a ,  
d o l l e t t a    w  G e n e w i e .

Skład zegarków genewskich także zegar-'. 42 1 3

ora/, wszelkich gatunków, jak dl t £ ' \  ^ 1  OMEGA i ROSKOPFY-PAIENT.
kolei, wojsk, urzgdów i szkół, wy- M a U  Wykonnje wszelkie na,trudniejsze
dłjąc już dokładnie uragulowenn, naprawy 2egarkówizegarów z gwa-

z trzyletnią gwarancją, rancją, po iiajprzystgpn. cenach.
Momres de tous genres et de precisions. — Reperations garanties.

Osoba 30 lat
kapitałem wyszłaby za mąż za
źczyznę aa pewuem choć skrom-. 

■M stanowisku. Na anon my nie 
wiada się, Dsty do 13 b. m. 
„ B eb aa"  post. rest. Kraków 

okazaniem kwitu pierwszeństwo. 
52 1 1

OryginalneSingera Maszyny do szycia
Nasze nowe familijne ma­

szyny do szycia odznaczają się, 
nadzwyczaj lekkim spokojrym 
chodem, są bardzo łatwe do 
użycia i niezrównane do wszel­
k ich  robót wchodzących w za­
kres szycia domowego, oraz 
do ozdobnych luftów  maszy­
nowych. jak  również do ro­
bót ażurowych. 3865

najużyteczniejszym

Podarkiem na Gvi:
Coraz baruzi ij wzrastający 

pokup, najwyższe nagrody °- 
trzymane na wszystkich wy­
stawach i przeszio pięćdzie­
sięcioletnie istnienie fśb ry ii, 
dają najpewniejszą rękojmię 
dobroci naszych mąszyn

Bezpłatna nauka wezelklefló -życia maszynowego, haftu ozdobB®flo, apli­
kacyjnego i robót ażurowych — Wielki wybór isdwabiu w roizny®*1 wiórach.

Ps,ryż 1900 Grand Prii 
najwyższe odznaczanie.

D o s ta r c z a m y  e le k t r e m o t o r y  d la  p o je d y i_ e z y e h  u iw z y n  d o  d cm o w eg ©  u ż y t k u .

Singer Comp. Tow. Akc. Maszyn do Szycia dawniejfla firma: fi, Heidliuger.
K.rakÓ A r. ulica Szpitalna Ł. 4 0  naprzeciw teatru miciskiBgo. j .

Właścicielka i wydawczyni;: Józefa Bogoszowa.

Krakdw, ulica (Szpitalna 1 ś. 4 0  (naprzeciw teatru miejsldJgD)* 
Tarnów, ul. Krakowska 4 /5  — Howy Sącz, nl. JagleU0™ * *

W drakami W. Korneckiego *  Krakowie.Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. i


